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• Kasy chorych nie mają prawa egzekucji sądo­
w ej (w  Wiadomościach gospodarczych).

Dziesiąty rząd Brianda.
K ie d y  dziesiąty rząd Brianda ustępował 

w  dniu 16 czerwca, opinja Francji, jak  i za­
granicy, w skazyw ała  na w ie lką  koalic ję 
parlamentarną „św ięte j jedności", jako je ­
dyne w yjśc ie  z trudnej sytuacji finansowo- 
gospodarczej. W  tym  też kierunku szły 
pierwsze usiłowania. Brianda, którem u pre­
zyden t Doumergue pow ierzy ł m isję s for­
m owania now ego gabinetu. Od koa lic ji usu­
nęli się jednak socjaliści. W ów czas usiło­
w a ł Briand zm ontować g’abinet „koncen­
trac ji republikańskiej", obejm ujący kluby 
lew icy  od radykałów  H erriota  począwszy, 
centrum, a z praw icy część B loku narodo­
w ego  z Poincarehn na czele. Spotkał jed ­
nak sprzeciw  Herriota i je go  klubu, w  k tó ­
rym  Franklin  Bouillon napróżno dow odził 
analogji m iędzy r. 1917 a 1926. M isję pod­
ją ł teraz H erriot, z łoży ł ją  jednak wkrótce, 
przekonaw szy się praktyczn ie, jak  dalece 
nierealną jest koncepcja wskrzeszenia „k a r­
telu lew ic y ", k tórego jest ciągle, mimo n ie­
powodzeń, upartym  zwolennikiem . Misja 
w róciła  do Brianda. Po  kilku dniach prób 
z tym i i z ow ym i złoży ł now y swój, X . już 
z rzędu gabinet, k tó ry  w  przeciągu paru 
dni ma w ypracow ać program  i przed parla­
mentem we w torek  stanąć.

D w a m om enty nadają mu charaktery­
styczne oblicze: stosunek do parlamentu 
i  now y m inister skarbu.

X. rząd Brianda opiera się o k luby le ­
w icy , przedewszystk iem  najw iększą je j 
frakc ję  „radyka lną  i  radykalno-socja lną“  
(H errio ta ) i centrum. D aje mu to do 40 
g łosów  w iększości, pod warunkiem jednak, 
że  kluby popierające rząd głosow ać będą 
za nim solidarnie, czego  —  jak  uczy d o ­
św iadczenie —  nie może fcyć jednak pew ­
nym. Prawdopodobnie także i  „U n ja  repu- 
blikańsko-dem pkratyczpą" z praw icy  udzieli 
mu w  pewnych wypadu ach poparcia, mimo, 
że  w  rządzie nie ma przedstaw iciela ; p rzy ­
najmniej —  zdaje się •—  nie będzie dążyła 
do obalenia now ego rządu. W szystko  to 
w z ię te  razem, daje dość zam azany obraz 
now ej w iększości rządow ej, k tó ry  zapewne 
stanie się w yraźn ie jszy  z chwilą, gd y  rząd 
og łosi swój program , g d y  przedew szyst­
kiem  now y min. skarbu pow ie, czego chce.

Bo właśnie ten resort jest decydującym

w  obecnych warunkach. W szystk ie trud­
ności F rancji m ają swoje źródło w  bra­
kach finansowych1. Przesunął się szereg le ­
karzy tej choroby, z których każdy  w  ostat­
nich czasach sprawę sanacji pchnął nieco 
naprzód, k tó rzy  jednak nie m ogli zdobyć 
się na jedyn ie skuteczny środek —  rady­
kalną operację. Briand chciał do niej pier­
wotn ie u żyć Poincaró ‘go ; n iew ątp liw ie b y ł 
by  to cz łow iek  na w łaściwem  miejscu. N ie  
dopuściła do tego jednak lew ica, jak  już 
raz przed „11 m aja“  uniem ożliw iła mu za­
czętą sanację skarbową.

Przychodzi teraz Caillaux. Jeśli w ie ­
rzyć p ierwszym  doniesieniom  prasy, ma się 
w ziąć do pracy w  sposób zdecydow any. 
Zanim bow iem  p rzy ją ł tekę, zastrzegł so 
bie stanowisko w iceprem iera i głos przy 
dobieraniu m inistrów do tek  ekonom icz­
nych; następnie ma zam iar zażądać od izb y  
daleko idących pełnom ocnictw  finansowo- 
gospodarczych. (

C zy  je  dostanie? Będzie to zależało od 
tęgo, jak i program  przedstaw i n ow y  m ini­
ster skarbu. Dziś w iadom o ty le , że p. Cail- 
laux zam ierza wejść na drogę m ałej in fla ­
c ji dla dokonania spłat term inowych, —  
dalej, za pomocą oszczędności w  administra. 
c ji m yśli *s tw orzyć  now y fundusz amorty. 
zacy jny dla pokrycia  krótkoterm inowych 
zobowiązań, —  wreszcie dążyć będzie do 
uzyskania korzystn iejszej um owy co do 
spłat d ługów  amerykańskich.

T e  p lany rządowe nie zosta ły  jeszcze 
omówione w  szczegółach. N ie  w iadom o 
w ięc, jak  je  parlament przyjm ie. W  każdym  
razie to  jest w idocznem  już dziś, że nie idą 
po lin ji skrajnej lew icy , socjalistów , k tó rzy  
jedyn y  ratunek skarbu w idzą w  podatku od 
kapitału, —  ale też nie ze wszystkiom  od­
pow iadają program ow i praw icy, k tóre j or­
gan y  n ie ukryw ają  dużej rezerw y  w  stosun­
ku do p. Caflllaux. Co na to w ięee j w p ływ a 
zawód, że tek i nie ob jął p. Poincarć, c zy  
też różnice vr poglądach' na sanacją, 
trudno w  te j chw ili pow iedzieć.

N a  ogó ł panuje tendencja, b y  nowemu 
ministrowi skarbu dać możność opracowa­
nia reform  I potem do nich ustosunkować 
się w  sposób rzeczow y. 2 .

Projekt Cii, D. reformy Konstytucji.
Opracowany przez klub Ch. D. projekt re­

formy konstytucji zawiera następujące zasady:

PODW YŻSZONY CENZUS W IE K U  
W YBORCY.

Prawo glosowania (art 12) przysługiwać 
winno obywatelom, którzy ukończyli lat 25 
(dotychczas 21) i mieszkają przynajmniej od 
sześciu miesięcy przed rozpisaniem wyborów 
(dotychczas: od przedednia) w gminie (przed­
tem w ■Okręgu wyborczym).

Prawo wybieralności miałby każdy obywa­
tel, o ile ukończył lat 30 (dawniej 25).

OGRANICZENIE BEZKARNOŚCI 
POSELSKIEJ.

W  art, 21 ogranicza projekt Ch. D. nieod­
powiedzialność posłów do ich działalności 
w Sejmie z wyłączeniem manifastacyj (dotych­
czas poseł był nieodpowiedzialny za „przemó 
iwienia i odezwania się, tudzież manifestacje 
w  Sejmie"). Postępowanie sądowa-karne lub 
dyscyplinarne, zawieszane dotychczas na żą­
danie Sejmu aż. do wygaśnięcia mandatu, by­
łoby odtąd wstrzymywanie jedynie na czas 
sesji 8ejm°wej.

Sejm byłby zwoływany „najpóźniej na 5 mie- 
eięcy przed początkiem roku budżetowego (do­
tychczas art. 25 mówi o dorocznej sesji zwy­
czajnej „najpóźniej w  październiku"). Rząd^ zaś 
(winien przedłożyć projekt budżetu najpóźniej 
na, 6 miesięcy przed początkiem nowego t°ku.

TERM IN  D LA  U C H W ALEN IA  BUDŻETU.

Sejm zwołany na sesję zwyczajną celem 
uchwalenia budżetu, winien uchwalić przedło­
żony mu budżet w ciągu trzech miesięcy od 
dnia zebrania się. Przed upływem powyższego 
terminu marszałek winien z urzędu poddać pód 
głosowanie Sejmu w  2-em i 3-em czytaniu 
projekt budżetu wraz z projektem ustawy 
skarbowej. Uchwalony przez Sejm projekt 
budżetu odsyła marszałek Sejmu do Senatu 
najpóźniej w 48 godzin po upływie 3-m'esięcz-

nego terminu, przewidzianego do uchwalenia 
budżetu przez Sejm.

W  razie nieuchwalenia projektu budżetu 
prze-z Sejm w oznaczonym terminie, Senat 
rozpatruje z urzędu projekt budżetu. Senat 
uprawniony jest do dokonywania zmian w  bu­
dżecie w ciągu 6 tygodni. W  48 godzin po 
tym 6-tygodniowym terminie Senat zwraca 
Sejmowi projekt budżetu wraz z ewentualne 
mi, dokonanemi przez niego poprawkami. Sejm 
obowiązany jest w ciągu dwóch tygodni pro 
jekt budżetu definitywnie uchwalić.

O ile Sejm w  tym terminie projektu budże­
tu nie uchwali, Prezydent ogłasza go jako usta­
wę obowiązującą, wraz z projektem ustawy 
skarbowej, jako ustawy obowiązującej. Gdy 
Sejm jest rozwiązany, lub gdy brak projektu 
budżetu albo prowizorjum budżetowego, rząd 
ma pirawo czynić wydatki i pobierać1 dochody 
w granicach budżetu roku ubiegłego. Tosamo 
dotyczy stanu liczebnego wojska i poboru re­
kruta.

VETO  PREZYD EN TA .

Art. 26 otrzymuje następujące brzmienie:
„Sejm, jak również i Senat mogą się roz­

wiązać mocą własnej uchwały, powziętej więk­
szością a/3 głosów, przy obecności połowy usta­
wowej liczby posłów, względnie senatorów. 
W  razie powzięcia takiej uchwały przez Sejm 
równocześnie z samego prawa rozwiązuje się 
Senat i odwrotnie.

Prezydent Rzeczypospolitej może rozwią­
zać Sejm 1 Senat orędziem na wniosek Rady 
ministrów.

W ybory odbędą się w ciągu 60 dni od dnia 
rozwiązania, termin ich będzie oznaczony bądź 
w uchwale Sejmu, względnie Senatu, bądź 
w  orędziu Prezydenta o rozwiązaniu Sejmu 
i Senatu".

Art. 85. Dodaje się następujący ustęp:
„Jeżeli Sejm projekt ustawy odrzuconej w 

całości przez Senat uchwali większością 1J/S1 
głosujących, Prezydent Rzpłitej w ciągu 30 dni 
może zażądać od Sejmu ponownego rozpatrzę-
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nia tego projektu. Jeżeli wtedy “ /so glosują­
cych oświadczy się za projektem ustawy, Pre­
zydent ogłasza go jako ustawę obowiązującą".

Art. 38. Dodać ustępy:
„O  sprzeczności ustawy z Konstytucją de­

cydować będzie Trybunał Konstytucyjny. Oso­
bna ustawa określi organizację, zakres J spo­
sób działania Trybunału Konstytucyjnego".

Art. 58. W  wierszu 2-gim po słowie „w ięk­
szością" wstawić następujące zdanie: „W nio­
sek zmierzający do usunięcia całego rządu lub 
poszczególnego ministra winien być zapowie­
dziany przynajmniej na tydzień przed posta­
wieniem go na porządku dziennym posiedze­
nia Sejmu".

Art. 77. Ustępowi drugiemu nadać brzmie­
nie: „orzeczenia sądowe nie mogą być zmienia­
ne, lub wykonanie ich wstrzymywane, ani 
przez władzę ustawodawczą, ani przez w ła­
dzę wykonawczą".

(Jak z powyższego wynika, projekt nie 
przewiduje dekretów z mocą ustawy).

Delegacja Gh. 0. u Premjera.
Zarzuty przeciw rządowemu projektowi zmiany 

konstytucji. i

Warszawa, (Telef. wł.). W  piątek w  połu­

dnie Prezes Rady ministrów zaprosił do siebie 

delegację klubu Ch. D. w  osobach pp. Chaclń- 

sldego, Hołeksy l Korfantego. Konferencja 

trwała godzinę i dotyczyła kwestji konstytu­

cji. Delegacja klubu Ch. D. oświadczyła, ie  

uważa przedłożenie rządowe w  sprawie zmian 

konstytucji za niewystarczające i niewyczerpują 

ce przedmiotu, w szczególności zaś podkreśliła 
hralk w projekcie rządowym ujęcia kwestji nie­

tykalności poselskiej, która w  dotychczaso­

wych ramach konstytucji przeobraża się w zu­
pełną samowolę i bezkarność.

Przedstawiono następnie i inne możliwości 

uregulowania kwestji budżetowania i dekreto­

wania, wreszcie podkreślono braki art. 11 i 18 

konstytucji o kwalifikacjach wyborców. Po­

nadto przedstawiono premjerowi własny pro­
jekt' reformy.

Korzystając ze sposobności, delegacja Ch. 

D. zwróciła uiwagę premjerowi na niesłychaną 

agitację grup radykalnych, które w  kraju sze­

rzą całkowitą amarchję i zagrażają bezpieczeń­

stwu publicznemu. ; '

AUDJENCJA SEN. ADELM ANA. 

Warszawa. (Telef. wł.). Senator Aleksander 
Adelman był we czwartek przyjęty przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w  Zamku warszaw­
skim, na godzinnej audjencji. p rzy  tej sposo­
bności P. Prezydent wyjaśnił nieporozumienie, 
które spowodowało nie dojście do skutku pierw 
szej audjemeji. r

 -----

A. Zaleski ministrem spraw zagranicz.
Warszawa. (Telef. wł.) W  piątek p. Prezy­

dent Rzeczypospolitej podpisał, na wniosek 
prezesa Rady ministrów, nominację Augusta 
Zaleskiego na ministra spraw zagranicznych.

——-of)rv -

P. Oarowski wojewodą krakowskim.
Posłowie krakowscy rozmawiali z mini­

strem Młodzianowskim w sprawie obsadzenia 
stanowiska wojewody krakowskiego'. Min. Mło­
dzianowski oświadczył, że nominacja p. Da- 
rowskiego nie ulega najmniejszej kwestji, a 
fakt, że wiadomość o objęciu przezeń stano­
wiska wojewody spotkała się z -pewnemi za- 
itizelżaniami, jest okolicznością, zalecającą Da- 
rowskiego na to stanowisko, jako osobę nie 
związaną z żadną koterją.

I .  Rataj wybrany ponownie marszałkom Sejmu.
W YBÓR N A S T Ą P IŁ  DOPIERO W  TRZE CIEM GŁOSOWANIU.

Warszawa. (PA T .) Przewodniczący wice­
marszałek Daszyński zakomunikował Izbie, że 
rząd wycofuje cały szereg uchwał, wniesionych 
pirzez poprzednie rządy, poezem Izba przystą­
piła do 1-go punktu porządku dziennego, t. j. 
wyboru marszałka Sejmu. Przewodniczący wi­
cemarszałek Daszyńslę polecił sekretarzowi 
Odczytanie art. V III. regulaminu obrad Sejmu 
w sprawie wyboru marszałka. Po odczytaniu 
tego artykułu, przewodniczący wezwał zebra­
nych posłów, aby składali kartki z nazwiska­
mi kandydatów na marszałka. W ynik pierw­
szego głosowania był następujący: Oddano
głosów 318, nieważnych 10, ważnych 308, ab­
solutną większość stanowi 155 głosów. Otrzy­
mali głosy posłowie: Madej Rataj 148 (Piast), 
Stanisław Głąbiński 125 (Z. L. N.), Jan Dąb- 
ski 25 (Str. Chłop.), Bronisław Taraszkiewicz 8 
(klub białoruski), Stanisław Thugutt 2 (Klub 
Pracy). Dwa głosy były rozstrzelone, otrzy­
mali je posłowie: Daszyński i Gruszka.

Wobec, nieuzyskania absolutnej większo­
ści, prze,z żadnego z kandydatów, wicemarsza­
łek' zarządził ponowne wybory z pośród pięciu 
ikandydatów. W ynik drugiego głosowania był 
następujący: Oddano głosów 335, nieważnych 
6, ważnych 333, absolutna większość 167. 
Otrzymali głosów posłowie: M. Rataj 163, St. 
Głąbiński 128, J. Dąbski 30, Br. Taraszkiewicz 
10, St. Thugutt 2.

Wobec nieotrzymania i tym razem przez 
żadnego z kandydatów absolutnej większości, 
przewodniczący zarządził ponowny wybór z 
pośród dwóch kandydatów, którzy otrzymali 
największą liczbę głosów, t. j. z posłów Rata­
ja i Głąbińskiego. Głosowanie trzecie dało w y­
nik następujący: Oddano głosów 335, nieważ­
nych 31, ważnych 304, absolutna większość 
153. Głosów otrzymtłi: Maciej Rataj 176, Sta­
nisław Głąbiński 128, wobec czego przewod­
niczący wicemarszałek Daszyński zakomuniko­
wał Izbie, że marszałkiem Sejmu obrany zo­
stał poseł Maciej Rataj. Celem zaproszenia no- 
woobranego marszałka do objęcia funkcji, 
przewodniczący zarządził 5-minutową przerwę. 
Po przerwie wicemarszałek Daszyński oznaj­
mił, że poseł Rataj wybór przyjął, poczemlzba 
przystąpiła do dalszego punktu porządku 
dziennego.

W, dalszym ciągu posiedzenia Sejmu ode-: 
słano do Komisji w  1-em czytaniu, projekt no­
weli do ustawy o szkołach akademickich, oraz 
projekt o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji. 
Następnie pos. Kościalkowski (Klub Pracy) 
przystąpił do referowania w  imieniu komisji 
budżetowej projektu ustawy o uzupełnieniu 
prowizorjum budżetowego za czas od 1 maja 
do 30 czerwca br. i o prowizorjum budżetowem, 
na czas od 1 lipca do 20 września b. r. i

Pos. Kościalkowski referując prowizorjum 
budżetowe na 3 kwartał zaznaczył, że w od­
różnieniu od dotychczasowych prowizorjów, 
obecno zawiera (postanowienie wymagające; 
ścisłego przestrzegania granicy budżetów mie­
sięcznych, oraz upoważnienie dla ministra 
skarbu do ustanowienia nadzwyczajnego cza­
sowego dodatku do danin publicznych w celu 
zapewnienia równowagi budżetowej. Prow i­

zorjum stwierdza w  ten sposób perspektywę, 
osiągnięcia równowagi budżetowej już w  3 
kwartale pod warunkiem przeprowadzenia dal­
szych oszeęaności, jakoteż stosowania obowią­
zku obywatelskiego przez punktualne płacenie 
podatków'. Komisja budżetowa wprowadza cło 
projektu rządowego tę zmianę, że w  art. 5 
ściśle określa czas trwania upoważnienia mi­
nistra w sprawie owego dodatku do danin pu­
blicznych, aż do 31 grudnia b. r., oraz wyklu­
cza możność zastosowana tego dodatku do 
podatku majątkowego, daniny lasowej, opiaf 
celnych i podatków samorządowych, -

Marsz. Rataj przyjmuje wybór.
W  tej chwili przewodnictwo objął marsza­

łek Rataj, który oświadczył, co następuje: >

Pragnę zaznaczyć, że sprawując nadal 
urząd marszałka, będę uważał się za locum te 
nena aż do chwili, kiedy stanie się to, co uwa­
żałem za niesłychanie pożądane w interesie 
parlamentaryzmu i w  dziedzinie państwa, że 
miejsce to  zajmie ktoś, kto będzie wyrazicie­
lem zaufania całej Izby. Uważałem, że rzecz 
ta bardziej jest konieczna dziś, niż kiedykol­
wiek indziej, w Oikresie, ldedy pa-nowie prze­
staniecie funkcjonować jako posłowie, czy teŹ 
wskutek zamknięcia sesji, czy też wskutek 
rozwiązania się Sejmu, lub rozwiązania Sejmu,

Ch. D. za budżetem ale nie za rządem.
W  dalszym ciągu dyskusji budżetowej po 

p. Wiślickim zabrał głos im. Ch. D. p. Kw iat­
kowski. Mówca odnosi się z wielkim kryty­
cyzmem do projektu podwyżki podatków o  10 
procent. Przyczynę złego stanu gospodarczego 
w Polsce mówca widzi w  tein, że dotychcza­
sowy rząd ochrania! wszelkimi sposobami prze­
mysł gotowych fabrykatów, podczas gdy ży ­
cie gospodarcze Polski opiera się w ogrom­
nej większości na rolnictwie, kopalnictwie, 
przemyśle rolniczym i przemyśle półfabryka­

tów. Skutek zbytkownego ukształtowania na­
szych ustaw podatkowych mamy tylko 330.000 
płatników podatku dochodowego. Równocze­
śnie są. oni obciążeni podatkiem majątkowym, 
gruntowym i obrotowym. Wreszcie mówca 
oświadczył, że stronnictwo Ch. D. wprawdzie 
będzie giosować za prowizorjum, jako koniecz­
nością państwową, ale ma największe zastrze­
żenia przeciwko tym zasadom, którym dai w y­
raz minister skarbu.

 oOo -

Mli HZHttbiMPIMI.
Sejmowa Komisja Oświatowa pod przew, 

posła dr. Mendrysa, w dniu 24 b. m. załatwiła 
poprawki, proponowane przez Senat, do przy­
jętego przez Sejm w dniu 9 lutego b. r. pro­
jektu ustaw o stosunkach służbowych nauczy­
cieli. Ogromna większość poprawek Senatu na­
tury formalnej została przyjęta. Z ważniejszych 
zaś merytorycznych poprawek, Komisja przy­
jęła poprawkę sen. Thulliego (Ch. D.), iż  na­
uczyciel obowiązany jest w  niedziele i święta 
uczęszczać z dziećmi na nabożeństwa. Jak w ia­
domo, poprawka ta, zgłoszona przez posła Men­
drysa w Sejmie, przy trzecim czytaniu upadła. 
Skreślono również na wniosek Senatu Powiato­
we Komisje Dyscyplinarne, w  miejsc© których 
urzędować będą Komisje przy Kuratorjaeh. 
Odrzucono poprawkę Senatu, nadającą nauczy­
cielstwu szkół średnich tytuł profesora, jak 
również proponowany przez Senat i  popierany 
[rzez Rząd artykuł o przenoszeniu nauczycieli 
w stan nieczynny.

Jest więc nadzieja,, że w  najbliższych dniach 
pragmatyka nauczycielska zostanie uchwalona 
przez Sejm na ogół tak, jak przeszła w  trzecim 
czytaniu. 1 > 1

-——•— on o—— —»

W A L K A  O PRZEDŁUŻENIE STAREGO TYPU  
STUDJÓW UNIW ERSYTECKICH .

Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu ko­
misji oświatowej Piastowcy, którzy do ostatniej 
chwili popierali projekt rządowy; w  sprawie

szkół akademickich, głosowali za wnioskiem 
pos- Langera. Wniosek Langera rozszerza pra- 
w© zdawania, egzaminów uniwersyteckich we­
dług starego systemu dla wszystkich do końca 
1928 roku, rząd zaś i referent, pois. Rymar, 
(Z L. N .) zastrzegł to prawo uznaniu Rad w y­
działowych dla tych wszystkich, którzy służyli 
w wojsku albo mają szczsgćlne powody opóź­
nienia studjów. Pos. Rymar złożył referat, któ. 
ry  objąi pos. Langer. Przedstawiciel PPS ni? 
przyjął referatu.

«—— O0O  *

P. Bertoni usunięty z IHI. Spraw. Zagr.
Warszawa. (Telef. wł.). Departament admi­

nistracyjny M. S. Z. został przez p. Knolla- ska- 
stwamy. P. Bertoni, dotychczasowy dyrektor 
tego departamentu, mą otrzymać półroczny ur­
lop. Podobtno ubiega się o" poselstwo w  Szwecji*

P . P IŁSU D SKI W °  BELW EDERZE.

Warszawa. (Telef. wł.). Minister spra-w 
wofjsk. Piłsudski, sprowadza się w. najbliższym 
czasie do Belwederu. ■ T  ; ■ :» -

M ETRO PO LITA D IO N IZY  U PR E ZYD E N TA  
RZECZYPOSPOLITEJ.

Warszawa. (Telef. w ł.). Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął na auidjehcji metropolitę D io­
nizego, głowę cerkwi prawosławnej w  Polsce. 
Podczas ro-zmowy obectoy był min, Mikpłowsktó 
Pomogfki, “ :-v-
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Wypadki warszawskie od 12 do 15 maja.
IX. Ciężkie watki przedpołudniem 14 maja.

Stałem  przypadkiem  p rzy  pułk. A n der­

sie, g d y  poprosił g o  do  telefonu  ofieer- 

lek a rz  tam te j strony -—  zdaje mi się pułk. 

‘Kołłątaj —  z rekrym inaejam i przeciw  

jstrzeliw an iu  szpitali, pow ołu jąc się na g e ­

new ską konw encję sanitarną. P rzypom i­

nam, że szp ita l U jazdow sk i le ża ł od 13 ma­

ja po naszej stronie, za naszą lin ją  boju, 

k tóra  b ieg ła  ulicą P iękną, a w  przedłużeniu 

G órnośląską; je że li w ięc le ża ł pod obstrza­

łem , to  prawdopodobnie tam tej strony. 

Pułk. A nders dał mu w ięc odpraw ę od ­

mowną. N iebaw em  pokazało  się, jak  tam ta 

strona konw encję genew ską przestrzegała.

Zda je  się, że P . P rezyd en t R zeczypo­

spolite j m iał coraz w iększe trudności, by  

panow ać nad niecierp liwością i nerwami 

m inistrów . D otąd  tak  m inistrowie, jak  

i  sztaby w o jskow e m ieli w  Belw ederze 

p rzydzie lone pokoje  na parterze. Obecnie 

dosta li m inistrow ie od P. Prezyden ta  po le ­

cenie, b y  się przenieśli na I. piętro, zosta­

w ia jąc parter w yłączn ie  sztabom w ojsko­

w ym . T y lk o  prem jer W itos  m iał prawo ko­

m unikowania się ze sztabami w ojskow ym i 

i  orjen tow an ia  innych m inistrów. Nam  zaś 

da ł P . P rezyden t polecenie, aby m inistrów 

n ie n iepokoić i o naszycb  trudnościach jak - 

najm niej im m ówić.

W  tym  czasie nadszedł z opóźnieniem 

y ią  K rak ów  pod łapany rad io te legra ficzny 

rozkaz m arszałka Piłsudskiego do 3 dyw . 

leg . w  Zamościu, b y  odjechała do W arsza­

w y . Gen. Rom er, dow. O. K . Lublin , o od­

jaździe  te j d yw iz ji nam nie m eldował. K a l­

ku lacja  m ów iła , że ta  d yw iz ja  praw dopo­

dobnie ju ż przez Dęblin  przejechała. Mimo 

to  nadaliśm y rozkaz do 15 p. p. w  D ęb li­

n ie, b y  —  o  ile  jeszcze w  całości nie prze­

szła —  je j części przez uszkodzenie mostu 

na W iep rzu  zatrzym ał.

N ieco  późn iej dow iedzie liśm y się o sa­

m obójstw ie pułk. M ieczysław a W ięck ow ­

skiego, k tó ry  otrzym aw szy rozkaz marszał­

k a  Piłsudskiego, a za trzym any przez gen. 

Rom era, w o la ł umrzeć, niż złamać p rzy ­

sięgę.

D ow iedzieliśm y się też, że  z 2 dyw . leg. 

go łożonej w  okręgu  Przem yśl, podobno ty l­

k o  1 baon na tam tą stronę w yjechał.

Od rana zaw iązała  się w a lka  na całym  

froncie. Oddziały strony przeciwnej pod­
sunęły się pod nasz front i atakowały. Gen. 

K u k ie ł, k tó ry , jak  w iadom o, dow odził prsr- 

w em  skrzydłem  od  W is ły  p rzez ul. Górno­

śląską i  P iękną do A le j i  U jazdowskich, 

m eldow ał, że baon sanitarny, k tó ry  jako 

zatrudniony p rzy  chorych i rannych w  szp i­

ta lu  U jazdowskim , po  zdobyciu  szpitala 

13 m aja przez naszą stronę, tam dla  służby 

sanitarnej pozostał, nag le  walkę rozpoczął 
! od ty łu  zaatakow ał granatam i ręcznym i 

10 p. p., w a lczący  na ul. P ięknej. D ziw nem i 

drogam i, nie genewskiem i, poszedł nasz 

sanitarjat w o jsk ow y ! W sku tek  tego  pod­

stępnego ataku u tracił 10 p. p. chw ilow o 

Szpital U jazdow sk i i  późn iej w a lka  się tam 

w c iąż wahała.

N ieco  późn iej zauważono ja k gd yb y  pró­

b y  przejścia przez W isłę . Prawdopodobnie 

b y ły  to dem onstracje, dnia poprzedniego 

zapow iedziane.

W  tym  czasie otrzym ałem  meldunek od 

jak iegoś  m ieszkańca Belwederu, m ów iący, 

że  pułk. W ien iaw a-D ługoszew sk i te le fon o­

w a ł z tam tej strony do swej żony  m ieszka­

jące j w  Łazienkach, b y  się skryła w  piwni-

Zycie i szkoła.
Próba nowych matur. —  O polski ideał wycho­
wawczy. —  Rada Wychowania Narodowego,

Odbyła się już przeważnie w  gimnazjach 
małopolskich matura według nowych przepi­
sów, wydanych przed kilkoma miesiącami za 
rządów min. Stanisława Grabskiego. Zastoso­
wano ujednostajnienie tematów zadań matu- 
rycznych na terenie całego okręgu szkolnego,
nowość wątpliwej wartości,   wprowadzono
skomplikowany podział na trzy grapy przed­
miotów, w  zakresie których mógł abiturjent 
robić wybór, ale nowa metoda nie dała rezul­
tatów naprawdę nowych i popirostu... zawiodła. 
Okazała się, wobec licznych uwolnień uczniów 
publicznych, dalszem ułatwieniem, tak, że 
w  każdem gimnazjum kilku uczniów zdawało 
tylko jeden przedmiot; w konsekwencji zwol­
nień ujawnił się. też fakt, że kończąc szkołę 
polską, abiturjent może wogóle języka polskie­
go nie zdawać. Bzecsywiśeie egzaminowanych 
z języka i litera tn-y polskiej był procent bardzo 
niski, w niektórych zakładach wynosił 5 proc. 
zdającyeń,

Właśnie toż badacie inteligencji, na którem

cy , bo Belw eder będzie ciężką arty lerją  

ostrze liw any. Przypuszczałem , że  jest to  

próba w yw ołan ia  ty lk o  niepokoju  i  ani 

Panu Prezyden tow i, ani rządow i o tem nie 

m eldowałem . N iebaw em  zaczęło się silne 

ostrzeliwanie Łazienek  arty lerją , k tóre po­

dobno dużo szkód w  parku w yrządziło , ale 

B elw eder w  tym  dniu ostrzeliwany nie był. 

W  Łazienkach  m og ły  ty lk o  ewentualnie stać 

rezerw y  gru py  gen. Kukiela.

Yf, centrum naszego frontu używ ała  

tam ta stroną czo łgów  i aut pancernych, 

•których zwalczanie rob iło  nam trudności 

z powodu braku dział.

N iebaw em  rozpoczął się g łów n y  atak 

tamtej strony na nasze lew e skrzydło, 

w zdłuż zachodniego krańca miasta. T en  

atak napotkał przedewszystk iem  na naszą 

małą forteczkę na obwodzie miasta, u w y ­

lotu  ul. K oszykow ej, m ianow icie na W y ż ­

szą Szkołę W ojenną, k tóra się uzbrojonym i 

ordynansami pod dow ództw em  kilku o fi­

cerów  dzieln ie broniła. D ługo się naturalnie 

W . S. W . bronić nie m ogła  w  braku odpo­

w iedn iej za łogi, a le zawsze jakiś czas 

tamtą stronę zatrudniła. Od godziny mniej- 

w ięcej 10 przedpoł. dnia 14 m aja zaczęło 

się też coraz go ręce j robić w  ok o licy  lo t­

niska m okotow skiego. Lotn isko, będące na- 

szem lew em  skrzydłem , b y ło  bezpośrednio 

bronione przez 1 pułk. le tn iczy , oficerską 

szkołę in żyn ierji i saperów, oraz a rty lerji 

1 p. przeciw lotn iczego. N iebawem , gd y  się 

zaznaczyło  obejście naszego skrzydła przez 

fo lw ark  R akow ice, położony na południe od 

lotniska, musiał gen. R ozw adow sk i d la  pod­

trzym ania tam sytuacji, dać Szkole Podcho­

rążych r o zk a z  do przesunięcia się z placu 

U n ji przez M okotów  poza nasze lew e skrzy­

dło dla kontrataku. Obserwowaliśm y także 

ruchy n ieprzyjacielsk iej kawalerji, okrąża­

jące j nas od południowego zachodu, N ieba­

wem  zaczęło lotn isko być terenem bezpo­

średniej w a lk i. O ile  pamiętam, zaczęło się 

od przedarcia oddzia łów  tam tej strony przez 

tor w yśc ig o w y  na lotnisko. O ficerska szko­

ła  in żyn ierji i  saperów  nacisku nie w y trzy ­

mała i  cofnęła  się. L o tn icy  już w zla tyw ać  

nie m ogli, bo lotn isko by ło  pod silnym  

obstrzałem. T o  b y ło  d la  nas stratą nie do 

powetowania, b o  broń lotn icza  b y ła  naszym  

jedynym  atutem  w  stosunku do  tam tej 

strony, k tóra  lotn ikam i nie rozporządzała.

Od godz. 11 dnia 14 m aja nastał okres 

na jw iększego napięcia nerw ów  w  B elw ede­

rze. L o s y  Belw ederu  stały na jednej karcie. 

Sprawa stała tak, że  o ile  gen. Żym irski 

z posiłkam i nadejdzie, to będzie  dobrze, je ­

że li nie nadejdzie, to  będzie źle. A  tym cza­

sem o gen. Żym irskim  ani śladu. • M ieliśmy 

obserwatora na N iespodziance, znanej re­

stauracji na 7 p iętrze, na placu Uuji, P o ­

n iew aż. lo tn icy  już w zla tyw ać nie m ogli, 

b y ł ten obserwator jedynym  naszym  w y ­

w iadow cą. W  pewnych chwilach w ydaw ało  

mu się, że się coś w  oko łicy  Ochoty fprzed- 

m ieścia po łożonego  na zachód od lotniska 

m okotow sk iego ) dzieje, że się tamta strona 

przegrupowuje, że jest to  powodowane 

zbliżaniem  gen. Żym irskiogo. Późn iej jed ­

nak m iało się w rażenie, że to b y ła  ty lk o  

pomyłka.

Gen. Stanisław Haller.

Redakcja „Głosu Narodu" zaznacza, że 
podtytuły zamieszczane nad artykułami gen. 
St. Hallera pochodzą od niej, a nie od autora.

 oOo---------

tak autorowi nowego regulaminu zależało, nie 
znalazło w  tej formie należytego narzędzia, bo 
sąd o uczniu, poznanym dobrze przez nauczy­
cieli w  ciągu kilku lat nauld, nie może ulec 
w ciągu kilku kwadransów radykalnym zmia. 
nom.

Regulamin przyznaje przewodniczącemu 
wielkie prawa z rówm oczegmem ograniczeniem 
głosu grona nauczycielskiego, zwłaszcza w  za­
kresie dopuszczania kandydatów do egzaminu. 
Naogół nie robili delegaci Kuratorjum użytku 
z tego prhiłegiuTn odiosum, stosując wiele 
rozsądku i taktu. Zdarzały się jednak wypadki 
gorliwości nadmiernej, bo i regulamin, zredago­
wany w duchu nieufności do egzaminatorów, 
do tego uprawnia. Szkoda, że zaWgze przyjmuje 
się gorsze wzory, w  tym wypadku rosyjskie —  
zamiast stosować własną miarę rozsądku. A le 
podobnoś zbytkiem rozsądku nigdy nie grze­
szyliśmy, a chętnie zastępujemy go doktryną.

Pewna ruchliwość Min. W . R. i  O. P., za­
znaczona w  ostatnich miesiącach przez wyda­
nie regulaminu egzaminów dojrzałości i  regu­
laminu rad pedagogicznych gimnazjalnych, nie 
przesłania nam faktu dorywczośca poczynań na­
szej magistratury szkolnej. Teoretyk i główny 
twórca programu szkół średnich, B, Nąwroczyń-

Na publicznym koirsystorzu w  dnia 24 b. m. 

jak  donosi P . A . T . —  ogłosił Ojciec św. nowe 

nominacje Miku Biskupów, w Polsce: Ks dr. 
Aug. Hlonda arcybiskupem gnieźnieńsku-puz- 

r.ańskim —  Ks. bisk. Jałbrzykowskiego arcybi­

skupem wileńskim —■ Ks. bisk. Łnkomskiego 

biskupem łomżyńskim i  —  wreszcie Ks, kaa. 

Lisieckiego biskupem śląskim.

ARCYBISKUP-NO M INAT GNIEŹNIEŃSKI

nowy Prymas Polski, obejmuje pierwszą w  Pol­
sce stolicę Biskupią w sile wieku. Urodzony 
w r. 1881 pod Mysłowicami na Śląsku, Całe 
swoje wykształcenie i  wychowanie prócz domu 
rodzinnego i  żyjącej jeszcze matki, zawdzięcza 
zakonowi Ks. Salezjanów. Kształcił się w  ich 
gimnazjum w  Turynie i nowicjacie w Foglizzo. 
Studja filozoficzne i teologiczne ukończył 
w Rzymie w Gregorianum w  r. 1900 ze stop­
niem doktora. Przez rok pracował w Oświęci­
miu, potom kierował zakładem salezjańskim 

w Przemyślu. Przeniesiony do Wiednia został 
przez władze zakonne zamianowany prowincja­
łem. W  r. 1922 otrzymał nominację na Admini­
stratora Apostolskiego na Górnym Śląsku, a 
po zawarciu konkordatu i  powstaniu diecezji 
ślątekiej, na jaj pierwszego Biskupa.. Sakrę bi­
skupią otrzymał 3 stycznia 1926 r. w  Katow i­
cach, w katedrze aw. Piotra i Pawła.

.Na stanowisku rządcy nowej diecezji aja*- 
waił tyle niespożytej energji, gorliwości i  tak­
tu, że powszechne panowało w  kołach ducho­
wieństwa polskiego przekonanie, iż niezwykłe 
przymioty Biskupa Hlonda wdnny być wyzy­
skane na wyższem jeszcze stanowisku kościeł- 
nem. Qn to zorganizował instytucję zjazdów 
katolickich na Śląsku, których był duszą —  
sprawę seminarjum duchownego załatwił w  spo­
sób najlepszy, lokując je w  Krakowie i  alum­
nom zapewniając uniwersyteckie wykształce­
nie. W  czasie krótkiej działalności w Katow i­
cach, zaskarbił sobie serdeczną miłość ludno­
ści robotniczej, której niedolę znał i odczuwał; 
Gn to zapoczątkował w  r. ub. pomoc dla bezro­
botnych, która kilku tysięcom rodzin umożli­
wiła przetrzymaniu najczarniejszych godzin. 

Przechodzi na pierwsze stanowisko koś­
cielne w  Polsce. Z  tej racji spadają na Niego 
nowe i  ciężkie obowiązki zarówno wobec Koś­
cioła, jak i jaństwa. W  ich spełnianiu spotka 
się z poparciem całego katolickiego społeczeń­
stwa polskiego, które zna Jego wysoką inteli­
gencję, zrozumienie współezasnych kierunków 
życia, ?—  ocenia Jego charakter czysty I gor­
liwość Areypasterską.

Do życzeń całego społeczeństwa dołącza 
Red. „Głosu Narodu" i własne: —  Niech Bóg 
użycza nowemu Prymasowi sił i łaski Swojej 
do pracy dla dobra Kościoła i  Ojczyzny.

KS. A R C YB ISK U P JAŁB R ZYK O W SK I

nowy metropolita wileński, urodził się w  r. 
1876. W yświęcony na kapłana w  r. 1901, był 
przez dłuższy c.zas zajęty w  duszpasterstwie* 
potem był profesorem semin. duchowm. w  Łom­
ży I  jego rektorem. W  r. 1918 został zamiano­
wany biskupem-surraganeu) sejneńskiej diece­
zji z juryzdykcją Ordymarjusza dla je j części 
łomżyńskiej. Po zawarciu konkordatu i  utwo­
rzeniu diecezji łomżyńskiej, został je j pierw­
szym Biskupem. W  tym czasie zorganizował 
seminarium duchowne, kapitułę katedralną i 
stworzył materjalne podstawy dla Biskupstwa. 
Wiln o uzyskuje w  nim Arcypasterza- doświad­
czonego i  obeznane,g-o dokładnie z problemami 
t:;k trudnej kresowej polityki kościelnej.

KS. BISKUP ŁUKOM SKI

dotychczasowy biskup-sufragan poznański, u- 
rodził się w  r. 1874; święcenia kapłańskie o- 
trzymał w  r. 1898, sakrę biskupią w r. 1920. 
Znakomitą rolę odegrał po przewrocie, kiedy 
to w  Radzie ludowej W ielkopolski stał na cze­
le Wydziału oświaty i  wychowania. Jemu za­
wdzięczają nasze północno-zachodnie woje­
wództwa w dziedzinie szkolnej wiele, w  szcze­
gólności ten zdrowy kierunek wychowawczy, 
którym się szkoła Wielkopolski odznacza. Obej­
muje diecezję łomżyńską, jeszcze nie zorganizo­
waną w  pełni. Wybitne przymioty ducha, któ­
re okazał w  Poznaniu, rokują najpiękniejsze 
nadzieje, że dzieło swego poprzednika doprowa­
dzi do pomyślnego rezultatu.

skł, przeniósł się na katedrę uniwersytecką 
do Poznania, a tymczasem w  zakresie progra­
mów wszystkich szkół okazują się potrzeby 
zmian, poprawek, rewizyj. Gdyby tylko jed­
nak te tylko szczegóły wym agały korrektury, 
byłoby to drobiazgiem; obok nich przecież, 
a raczej nad niemi, powstają zagadmenia po­
ważne, decydujące o całej sprawie wychowa­
nia, dotyczące celu i ideału wychowawczego, 
jego realizacji, z uwzględnieniem zwłaszcza 
braków i niedostatków naszej psychiki i t- P- 
Tu powinnafoy się wypowiedzieć polska myśl 
pedagogiczna, ucieleśniona w  Radzie - W ycho­
wania Publicznego.

Od dawna organizacje nauczycielskie doma­
gają się je j utworzenia, ale wszystko to nada­
remnie. Ministerstwo nie życzy sobie ciała do­
radczego, woli samo pełnić funkcję administra­
cyjną i  prawodawczą, a za żyd a  Sejmu nie lę­
kało się wcale dyskusji szkolnej, bo i Komisja 
oświatowa, a tembardziej cały Sejm, nigdy nie 
okazywali zbytniej ochoty do przejścia poza 
życzliwe ogólniki. Coprawda, minister Stanisław 
Grabski miał nowy, ogólniej zakrojony plan, 
ale złączył go z jaszcze jedną reformą, niedo­
statecznie przemyślaną, więo też zarzucenie go 
przyjęto z ulgą. A lę żleby było, gdybyśmy dzi-

KS. ARKADJUSZ LISIECKI,

biskujp-nominat śląski, urodził się w  r. 1880. 
Pracował szereg lat w duszpasterstwie, ostat­
nio w  Bninie. Przedstawia dość częsty w  Wiel- 
kopoilsce typ księdza* który mimo zajęć prak­
tycznych, znajduje czas na studjum i prace na­
ukowe. Był jednym z twórców silnego ruchu 
teologicznego w  Wiełkopolsce. W  r. 1913 wy­
dał inomografję historyczną o Konstantynie 
Wielkim. Przed 2 laty został profesorem semin. 
duchownego w Gnieźnie i  kanonikiem katedral­
nym. W  tym  czasie przystąpił do dzieła, które 
dla nauki, szczególnie dla teologji polskiej, 
n ieć będzie olbrzymie znaczenie —  do wyda­
nia polskiego Ojców Kościoła. Jego sumienne 
i wnikliwe opracowania, zjednały mu uznanie 
kół naukowych.

Powołanie na stolicę śliską stawia go wo- 
bez zadań; które nie są dla niego nowością. 
Praca w  diecezji o wielkim procencie ludności 
robotniczej, jak Śląsk, nie jest mu obcą. Spra­
wami robotniczemi zajmował się od dawna. 
Po fes. St. Adamskim objął jeneralny Sekre- 
tarjat Katolickich Towarzystw robotniczych 
w Poznaniu i prowadził go przez szereg lat, aż 
dt r. 1918. Znakomicie az:ś postawione oświa­
towe organizacje katolickich robotników w W iel 
k opolsco zawdzięczają mu bardzo wiele, 
Śląsk otrzymuje w Nim Biskupa, którego w y­
sokie kwalifikacje duchowe każą się spodzie­
wać najpiękniejszych owoców pracy.

Wszystkim Najczcigodniejszym Nominałom, 
którzy nasze pismo darzą swemi sympatjami, 
wyrażamy na tej drodze serdeczne życzenia 
błogosławieństwa Bożego w  pracy.

i ciem mm inni?..
Al. Świętochowski o  p. Rataju . —  Jak 
p. R ata j o trzym ał w  Sejm ie „w iększość44. —  
N iedojrza łość po lityczna społeczeństw a.—  
„N ap rzód44 za naprawą, a przeciw  burzeniu.

A L  Św iętochowski nazyw a w  „M yś li 
N a rod ow e j" p. R a ta ja  „z łym  duchem " na­
szego parlamentaryzmu.

„D ługo —  pisze —  chwalono jego bez­
stronność, tymczasem był to fakter mię­
dzypartyjny, fabrykant kruchych kompro­
misów, zezujący v, stronę siły, chociażby 
ona jaknajostrzej przeciwstawiała się dą- 

żem om  grupy, do której należał i której 
swoje stanowisko zawdzięczał. Gdyby wła­
ściwości tego rodzaju wystarczały doprzc- 

, fwodniozenia ciału prawodawczemu, mógłby 
postać także marszałkiem Sejmu ptak zwa­
b y  krętogłowem. Przeczytawszy w  gaze­
tach wiadomości o dokonanym przewrocie, 
największą odrazę uczułem do p. Rataja 
i  dziwiłem się bardzo, że uua nie objawiła 
się w  prasie broniącej praworządności Nar 
reszcie wydał temu służącemu do wszyst­
kiego sprawiedliwe świadectwo krakowski 
„Głos Narodu". Z fem świadectwem może 
p. Rataj -wrócić na posadę nauczyciela 
gimnazjum, ale już chyba marszałkiem Sej­
mu nie będzie".
Ocenił też  na leżycie  je go  działalność 

Sejm. Za wnioskiem  pos. D ębskiego o n ie- 
p rzy jęc ie  rezygn ac ji w ypow iedzia ły  się —  
jak  donosi korespondent „K u r. Poznańskie- 
g o “  —  na w torkow em  posiedzeniu ty lk o :
P . S. L „  P. P . S. i  żydzi.

„N ap rzód 44 atakuje „bu rlu azję44 polską, 
za je j po lityczną niedojrzałość, p rze jaw ia­
jącą  się w  nagłych  zwrotach opin ii i  bez- 
krytycznem  entuzjazm owaniu się popular- 
nemi hasełkami.

„Dziś wszystkie barany w  Polsce —  
pisze z dużą słusznością organ P. P. S. —  
beczą na inną znów mełodję: konstytucja 
-wszystkiemu winna* precz z  konstytucją! 
„władza, wykonawcza" nzdrowi Polskę! ni­
czego innego Polsce nie potrzeba! głup­
stwo prawa obywatelskie! drobnostka sa­
nacja finansowa! tylko władzę wykonaw­
czą uposażyć w  moc ustawodawczą i  po­
zwolić je j robić, co je j się spodoba!44. 
Ledw ie  się coś zbudowało, już się chce 

zburzyć.
„N ie  poprawić, nie naprawić, lecz s—- 

zburzyć! Współdziałają tu ze sobą wpływ 
umysłowości rosyjskiej z odziedziczonem 
polskiem usposobieniem anarebicznom".

siejszy stan szkolnictwa powszechnego i śred­
niego uważali za doskonały. Trzeba poważ­
nych studjów nad jego warunkami, celami
i środkami, a potem rozważnego, powolnego 
wypróbowania w  życiu. Do tego zaś powołana 
jest przedewszystkiem fachowa, znająca szkołęi, 
Rada Wychowania Publicznego.

Od lat siedmiu mówi się, że jest to cura po- 
sterior, nie bacząc, że t. zw. wychowanie naro­
dowe nic wiele wyszło poza sferę ogólników, 
jeżeli chodzi o naczelne myśli i dążenia. Nie 
mamy dziś, niestety, ludzi o takich horyzon­
tach i  energji, jakie musimy podziwiać u K o ­
narskiego, Piramowicza, Kołłątaja. Trzeba-by 
więc przyznaj mniej zbiorowego wysiłku, któ­
ryby ten brak zastąpił i wydobył polską myśl 
wychowawczą na wyżyny, dobrzo zrozumia­
nego interesu narodu. Gdy dziś żyjemy pod ha. 
słem indywidualnych rządów, ktoś może zapali 
się ambicją ukształtowania szkoły polskiej we­
dle ideału, opartego na głębszem ,' filo zoficiz- 
nem przemyśleniu potrzeb i warunków polskiej 
kultury. Może wtedy oczekiwana Rada W ycho­
wania Publicznego zasłuży sobie na miejsce 
obok Towarzystwa Ksiąg Elementarnych.

F, B,

Istotn ie! W p ły w y  z Charkowa! L ecz  
nieprawdą .jest, jakoby  specjalnie „k la sy  
posiadające44 zm ien ia ły często nastroje, r-s 
a natom iast „m asy ludow e44 m ia ły  „s to * 
kroć w ięce j zm ysłu państw ow ego44. Gdyby, 
te m asy rozum iały rzeczyw ście, jak  to; 
tw ierdzi „N ap rzód 44, że

„burzyć konstytucję, znaczy niszczyć iclj 
prawa obywatelskie, burzyć podwaliny 
państwa, że konstytucję trzeba naprawić, 
ale nie usunąć; że prawo trzeba rozwijać, 
a nie w  jego miejsce wprowadzać samo­
wolę",

gd yb y  to w szystko .m a sy44 rozum iały, to 
ju t daw no w ystąp iłyby  przeciwko P. P . S „  
a w  dniach w a lk  m ajow ych  stanęłyby z ca- 
łą  energją po stronie P rezydenta i  raądu. 
Zapow iedziane na n iedzielę demonstracjo 
,przeciw  burzeniu konstytucji44 i  „przeciw  
zakusom absolutyzmu i  b iurokracji44 b y łyb y  
w tedy  zupełnie niepotrzebne. A le  n iestety 
stało Pip inaczej. M asy ..w ychow yw ane4'1 
przez różne dem agogiczne i  rewolucyjno 
„N ap rzod y44 i  „R ob o tn ild 44, a ogłupiane sy­
stem atycznie przez różne „E xpressy“  5 
„K u r je rk i"  nie rozum iały, że —  jak  to te* 
raz dopiero odkryw a „N ap rzód44 —  trzeba 
napraw iać a nie burzyć, rozw ijać nrawo, 
a nie w prow adzać samowole- O tem w  cza­
sie w alk  m ajow ych  pisma socjalistyczne 
nie pisały. O dkryw ają  te stare praw dy 
„hurżuazyjne44 dopiero teraz, gd y  obóz ro- 
koszański zaczyna zagrażać i  socjalistom . 
Mądra P . P. S. po szkodzie!

KRONIKHRAJOWA.
Nowe schroniska P. Tow. Tatrzańskiego 

w TatraGh.
Dyr. Stryjeński, zasłużony działacz Polsk.- 

Tow. Taitrz., a.utor wybudowanego pięknego 
schroniska w  Dolinie Pięciu Stawów PoLfe, 
d nosi nam, że prace około oddania teg^ schro­
niska do użytku publicznego, dobiegają końca. 
Schronisko, którego koszta wystawienia w y­
roszą około 30.000 zł., położone jest w  naj­
piękniejszym zakątku doliny. Co do rozmia­
rów, mniejsze od schroniska na Hali Gąsieni­
cowej, mieści natomiast w  sobie większą- ilość 
pokoi, bo około 100, które urządzone są we­
dług nowoczesnych wymogów. Uroczyste poś­
więcanie schroniska odbędzie się w połowie 
sierpnia.

Jak s’ę dowiadujemy, zamierza bardzo ruch­
liwe Polskie Tow. Tatrzańskie przystąpić, rów; 
uleż w  najbliższym czasie do zrealizowania 
planu budowy dwóch nowych schronisk w Ta­
trach Wysokich. Schroniska te mają stanąć 
w  Dolinie Pustej, oraz w  Dolinie Chochołow­
skiej w  Tatrach Zachodnich. Ułatwi to turystom 
wycieczki w  pełne piękna i powagi zakątki.

Strajk w Toruniu.
Onegdaj rozpoczął się strajk w  zakładach 

użyteczności publicznej w  Toruniu. Traimwają 
nie funkcjonują. Strajkuje elektrownia, gazo­
wnia I częściowo wodociągi. Do strajku przy* 
łączyło się również 45 urzędników elektrowni 
i gazowni, na ogólną liczbę 48. Odbywają się 
pertraktacje między delegatami poszczególnych 
orgatózaicyj robotniczych dla poparcia żądań 
pracowników strajkujących. Magistrat odmówił 
wszelkich perfcraktacyj ze strajkującymi, a dy­
rekcja elektrowni zamierza przyjąć nowych 
pracowników na miejsce strajkujących.

POBORY LIPCOW E URZĘDNIKÓW  I  O- 

FICERÓW. Z Warszawy donoszą, ?e pobory 
urzędników i  oficerów będą wypłacone w  w y­

sokości poborów grudniowych. Poza tem w  lip- 

cu nie będą potrącone zaliczki, których w  wy­

sokości 25 procent udzielano na poczet pobo­
rów!

PR E ZYD E N T MOŚCICKI ODW IEDZIŁ B. 
PR E ZYD E N TA  WOJCIECHOWSKIEGO. Jak
donosi „Kurjer Polski", Prezydent Rzeczypo­
spolitej Mościcki, był w  tych dniach w Barowie 
ziemi łowickiej, w  majątku p. W ł. Grabskiego, 
gdzie mieszka obecnie b. prezydent, p. W ojcie­
chowski. W izyta  trwała około trzech godzin’, 
Miała to być zwykła wizyta grzecznościowa, 
którą prezydent miał zamiar złożyć W ojcie­
chowskiemu jeszcze w  jego prywataem mieś®* 
kaniu w Warszawie.

D AR PREZ. MOŚCICKIEGO. Prezydent 
Mościcki zawiózł osobiście do Sulejówka po- 
dartraku córeczce p. Piłsudskiego papugę 
w  klatce, przywiezioną mu niedawno z Afryki*

REKTOREM  AKAD EM  JI W E T E R Y N A ­
R YJN E J  we Lwow ie obrano prof. Wacława 
Moraczewskićgo.

GENERAL B R YG A D Y  TADEUSZ LU D W IK  
PJSKOR, były II  zastępca szefa sztabu gene­
ralnego i b. szef biura ścisłej Rady wojennej, 
rozpoczął już urzędowanie jako szef sztabu ge­
neralnego.

N IE  M IELI M IESZKAN IA , ZAM IESZKALI 
W  GARDEROBACH TE A TR A LN YC H . 8 ar­
tyści i 2 artystki z teatru miejskiego w  Byd­
goszczy, eksmitowani ze swych prywatnych 

mieszkań, z powodu niezapłacenia komornego 
(wskutek nieotrzymywania z teatru gaży), za­
kwaterowali się w garderobach teatru. Zarząd1 
teatru usiłował usunąć ich przy pomocy inter­
wencji policji i straży ogniowej. W  rezultacie 
zajrząd teatru załatwił sprawę, znajdując dla 
eternitówanych tymczasowe mieszkanie w ho- 4 
telu.

W  FAB R YC E  PA P IE R U  W  JEZIORNIE i
pod Warszawą, trwający od 4 tygodni strajki 
1.000 robotników, zaostrzył się. Robotnicy żą-j 
dają przyjęcia z powrotem zredukowanych 150 
robotników I 40% podwyżek1 plac. Postulaty] 
te zostały przez, pracodawców odrzucone,
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VK SZEROKIM SWIEG1E.
Poseł Estorsji przechodzi do fcolsiewikśw

Działalność posła Estonji w  Moskwie, Bir- 
ha, nie podobała się od dawna rządowi estoń­
skiemu. Dlatego też poseł Birlc został zawe­
zwany do Tallina., celem usprawiedliwienia się 
za sw ego postępowania, wychodzącego na 
szkodę państwa- estońskiego. Na to wezwanie 
poseł nie reagował zupełnie, wobec czego zo­
stał zasuspendowany w  urzędowaniu. Poseł 
Birk na usługach rządu bolszewików mógłby 
twiele zdziałać, gdyż był dawniej ministrem 
spraw zagranicznych i znał różne konbinaeje 
dyplomatyczne państw bałtyckich.

Kap. Byrd odznaczony przez prezydenta 
Coo!idge’a.

Drugi Amerykanin, który przeleciał nad b ie­
gunem, kap. Byrd, wraz z kap. Bennettem 
w  swojej podróży powrotnej z Alaski, przybył 
do Waszyngtonu i został tam owacyjnie powi­
tany. Prezydent CoolMge wręczył obu lotni­
kom medale pamiątkowe. Prezydent Tow. geo­
graficznego oświadczył, że ścisły komitet T o ­
warzystwa stwierdził, że zeznania Byrd a, do­
tyczące jego przelotu ponad biegunem północ­
nym, w  każdym szczególe polegają na praw­
dzie.

B. M INISTER *AU STRJACKIEJ OBRONY 
KRAJO W EJ, generał-pułkownik Georgi, zmarł 
w  jednem z wiedeńskich sanatorjó#. Generał 
Georgi, kolega Conrada z Akademii wojskowej 
.W Wiener Neustadt, piastował od r. 1906 przez 
kilka lat tekę obrony krajowej w dawnej 
Austrji i na tern stanowisku przeorganizował 
gruntownie tę t. zw. landwehrę11, czyniąc ją 
■pod względem wartości wojennej równorzędną 
ze wspólną „ces. i król. armją11. Zmarł w 74-ym 
rOku życia.

S ŁA W N A  ŚP IE W A C ZK A  W IEDEŃSKA, 
M AR JA  J.ERITZA, bawi obecnie w  Anglji, od­
nosząc szereg sukcesów wśród najwyższych 
kół artystokracji angielskiej, oraz otrzymując 
odznaczenia od angielskiej pary królewskiej.

ABD EL KRIM  W  PA R YSK IM  TUŻURKU. 
Donoszą z Fezu, iż Ab El Krim zamówił przez 
pośrednictwo tamtejszych firm u krawca pa­
ryskiego ubranie europejskie z białej flanełi. 
Abd El Krin oświadczył iż zamierza porzucić 
swój strój narodowy. Zamówienia zostały do­
konane dla wszystkich członków rodziny 
i  świty Abd El Krima.

DŻUMA W  ROSJI. Z Moskwy donoszą, że 
w  południowych częściach gubernji uralskiej 
■wybuchła dżuma. Dotąd zdarzyło się przeszło 
100 wypadków śmierci. W ładze miały zarządzić 
izolowanie w tej ,gubornji, a połączenie z Sy- 
berją ma się odbywać drogą okrężną. Do gu­
bernji wysłano ekspedycję lekarską.

POWÓDŹ W  PROW INCJI M E K SYK AŃ ­
SKIEJ. W  miasteczku Leon w prowincji mek­
sykańskiej Guanajuato nastąpił katastrofalny 
wylew  rzeki, która przerwała niespodziewanie 
groblę i wdarła1 się do miasta, Olbrzymi prąd 
wody uniósł ludzi, domy i  bydło. Ilość ofiar 
obliczana jest na tysiące osób. Tor kolejowy 
w  miejscach najwyżej położonych został zalany 
na wysokość jednego metra, tak, że wszelka 
komunikacja i  dowóz żywności jest niemoż­
liwy.

Miasto Leon., liczące obecnie 80 tysięcy 
mieszkańców, zostało nawiedzone identyczną 
katastrofą w czerwcu 1888 roku, przyczem zgi­
nęło tysiąc ludzi i dwa tysiące domów zostało 
zniszczonych.

W  SPR AW IE  ODKOPANEJ W  TIRENE 
GŁOWY ZEUSA oświadcza znany rzymski ar­
cheolog, prof. Rizzo, na podstawie porównań 
nadesłanych mu fotografij z fotografjami innych 
dzieł Fidjasza i podobizn Zeusa na monetach, 
że ma śię tu do czynienia z naśladownictwem 
sławnej statuy Fidjasza.

Od Administracji.
Upraszamy P. T. Prenumeratorów 

o rychłe nadesłanie prenumeraty za 
miesiąc L I P I E C  celem uregulowa­
nia nakładu w tym celu załączamy 
czeki P. K. 0. do numeru dzisiejszego.

Sprawy wojskowe.
Urlopy wyższych oficerów.

Rozkazem dziennym Nr. 47 M, S. Wojsk, 
otrzymali dłuższe urlopy następujący oficero­
wie: gen. Kukieł, szef biura historycznego Szt. 
Gen.; płk. S. G. Anders z gen. insp. kawałerji; 
płk. p. d, S. G. Bajer, szef oddz. n  Szt. Gen.; 
Pik. S. G. Kurcjusz, szef oddz. IV  Szt, Gen.; 
płk. Szt, Gen. WierońsM, szef depart, I  pioch.; 
pik- s. G. Pomarański, szef wydziału w dep. I; 
płk. S. G. Kamiński, szef sztabu D. O. K . Kra­
ków; m jr. S. Gf. Zawadzki z biura Sztabu Gen.; 
P ł . Borejsza, zastępca szefa dep. IV  (lotni­
ctwa),

Czytelnicy nasi znajdą szereg tych nazwisk 
W artykułach gen. St. Hallera. Brali oni udział 
w  walkach w obronie praworządności.

„ B O M B Y "
**1SK1E Z PŁYNEM

POLECA FABRYKA

A. PIASECKI, S.A. Kraków.

W y ś w ie c a  o d  czwsrśhss dn . 24  tern. p o d w ó jn y  p r o g r a m  „ P a r a i im o n fa "

Dzieje carskich brylantów
(Emigrantka)

Dramat obyczajowo-senzacyjny w 7 aktach, W  rolach głównych przepiękna A lka  Brady, 
żywiołowa Kiła Naldi, ulubieniec kobiet D. Powali.

Ponadto: „ U ś m i e c h  s z a ta n a * *  (Ulica miljarderów).
Dramat obyczajowy w 8-miu aktach w głównej roli przemiła „P£|J£ D an iels* 

reżyserji genjalnego S a m  WfflOd. — Początek jeansów o godz, 5>, 7 i 9-tej. J
KROMKA KRAKOWSKA.

Klęska powodzi w województwie krakswskiem.
Najwięcej ucierpiały powiaty: krakowski, tarno 
i gorlicki. —  Setki dbmów zalanych, wiele unie 

zniszczone. —  Akcja o zapomogi dla powo

Jak się.w okręgowej Dyrekcji robót publicz­
nych dowiadujemy, ostatnie deszcze i spowo­
dowane niemi wylewy, wyrządziły na całym 
terenie województwa krakowskiego olbrzymie 
szkody. Szczególniej ucierpiały powiaty: kra­
kowski, tarnowski, pilzaeński, wadowicki, bial­
ski, żywiecki i gorlicki. Katastrofalną klęską 
powodzi w  powiecie krakowskim zostały do­
tknięte gminy: Klokoclń, Ratanice, Chołerzyn, 
Liszki, Kryspinów, Przeginla Duchowna, Pieka­
ry, Szczejowiee, Jeziorany, Borek Szlachecki 
; Kapinka. Wezbrano fale W isły i  potoków za­
lały kilkadziesiąt domów, Iriika zabudowań go­
spodarskich uniosły, uszkodziły drogi, zerwały 
mosty 1 przyczółki, a nadto zalały wielkie ob­
szary gruntów, niszcząc plony i unosząc sko­
szone siano.

W  powiecie tarnowskim wezbrała Biała (do- 
nływ Dunajca) 4 m. ponad stan normalny, 
w samym zaś Tarnowie wystąpiła z brzegów 
rzeczka Wątok, zalała ogrody i sady i uniosła 
iiik a  d<bnów. Z kilkunastu zagrożonych do- 
rnostw dełożowano mieszkańców przy pomocy 
oddziałów saperskich, ściągniętych z Krako­
wa. Woda zalała nadbrzeżne tereny w gmin ' 
nacih: Klikowa. Biała, Ryglice, Ostrów i t. d., 
riszoząc drogi i pola.

W  powiecie pilzneńskim ewakuowano lud­
ność z 50 domów, również przy pomocy wojska. 
Wezbrane wody zerwały most na przestrzeni 
Pilzno—-Tarnów. Bardzo ucierpiał powiat wa­
dowicki, gdzie rzeka Skawa nszkodzda drogę 
w Witanowicaeb, zalała około ICO morgów po­
la ornego i podmyła tor kolejowy między Spyt­
kowicami a Wadowicami. Ruch kolejowy w  tem 
aeeiscu odbywa się przez przesiadanie. W  po­
wiatach bialskim i żywieckim Soła. zniszczyła.

Czas uniwersalny.
Na zesztoroc/.nym międzynarodowym Kon­

gresie astronomicznym w  Cambridge ożywiono 
debaty wywołała sprawa rachuby i nomenkla­
tury czasu. W  szczególności zajmowano się 
propozycją wysuniętą w Okólnikach Obserwa- 
torjum krakowskiego, aby średni czas słonecz­
ny, liczony według południka grcenwichskiego 
od północy, nazwać „czasem uniwersalnym", 
cc byłaby równoznaczne z pominięciem wyrazu 
„Greenwich11 w nazwie czasu powszechnego. 
Myśl ta znalazła wielu zwolenników, lecz for­
malnej uchwały vz tym względzie Kongres nie 
powziął.

Obecnie termin „czas uniwersalny" rozpo­
wszechnia się wśród astronomów coraz więcej, 
zarówno we Francji, jak w Stanaęh Zjednoczo­
nych i r—* jak zaznacza „ l‘Astronomio‘‘   uży­
wają go nawet Anglicy. Można uważać za pew­
ne, że w rozwojem stosunków między narodami 
przez rad jo i lotnictwo, w  całej Europie przy­
jęty będzie jeden i ten sam czas, prawdopodo­
bnie „czas uniwersalny11, który wyruguje cza­
sy o charakterze lokalnym, środkowo- i wscho­
dnio-europejski.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELNI „S TO K ".

Spółdzielnia towarowo-kredytowa „S tok11 
w Krakowie dla funkcjonarjui&zy państwowych, 
prywatnych i wojskowych, rozwija się pomyślnie 
i liczy Pbecuia 1.879 członków; miesięczny 
obrót pieniężny instytucji wynosi przeciętnie 
około 50.000 zł., zaś 50 do 60 kupców krakow­
skich udziela towarów na raty członkom Spół­
dzielni. Fundusz Spółdzielni składa się wyłącz­
nie z udziałów członków, które wynoszą 10 zł. 
od osoby.

Licznie zebrani na waluem zgromadzeniu 
członkowie interesowali się żywo rozwojem 
kooperatywy, uchwalając po przyjęciu sprawo­
zdania i bilansu, podziękowanie Zarządowi 
Spółdzielni i członkojn-założycielom za pracę 
i postawienie na właściwym poziomie instytucji 
tak bardzo dziś potrzebnej, ratującej szerokie 
sfery urzędnicze przed wyzyskiem. W  skład 
Rady nadzorczej Spółdzielni wchodzą urzędnicy 
z rozmaitych dylkasteryj urzędniczych. Naczel­
nym dyrektorem jest dyr. poczty, p. Marjan 
Niwicki, zaś prezesem Rady nadzorczej Dr Lon­
gin WomeSa.

Kraków, 26 czerwca. 
S o b o t a  26: Św. Jana i św. Pawła. 
N i e d z i e l a  27: Św. Władysława kr. 
N i e d z i e l a  27: Wschód słońca o godz. 3.32.

zachód o 19.53.
Z PO LSKIEJ AKAD H M JI UMIEJĘTNOŚCI.

Posiedzenie Wydziału historyozno-filozoficznego 
odbędzie się w  poniedziałek 28 b. m, o go  Iz. 
6 wieczorem. Porządek dzienny obejmuje refe­
rat p. Stanisława Arnolda na temat: „Podziały 
polityczne Polski w wiekach średnich11. Po re­
feracie posiedzenie administracyjne.

wski, pilzneński, wadowicki, bialski, żywiecki 
słonych wodą. —  Olbrzymie obszary gruntów 
dzian, a o kredyt dla ludności rolniczej.

dro-gę pod Milówką, a pod Ciśćcem zalała do­
my i pola na znacznej przestrzeni. Gościniec 
nd strony Kęt zniszczony.

W e czwartek wieczór przeszła nad powia­
tem gorlickim niebywała burza, połączona z o- 
berwaniem chmur. W  przeciągu niespełna trzech 
godzin wezbrały wszystkie rzeki i potold, w y­
rządzając olbrzymie szkody. W  Rzepiennika 
zostało zalanych 70 domów, dwa domy fale 
zupełnie uniosły, a 200 morgów pola stanęło 
pod wodą. W  Moszczenicy zabrała woda siano 
ze 150 morgów pola, w Zagórzanach 15 do­
mostw zostało zalanych, a plony zniszczone na 
przestrzeni 50 morgów. W  Sietniczamce wylał 
potok i zniszczył 25 morgów pola, w Rozem- 
tarku 50 morgów, w Racławicach 30 morgów, 
2 domy spłynęły z wodą, a tartak i wielki 
młyn gospodarski uległy zniszczeniu. W  B e a ­
towej dełotiowano ludność z 10 domów; wody 
zerwały tam 2 mosty, zalały 60 morgów pola 
i uniosły wiele inwentarza żywego i martwe­
go. Ogólna szkoda, wyrządzona przez orkan i 
wylewy w powiecie gorlickim, dochodzi 1 mil­
iona złotych.

Starostowie dotkniętych powodzią powia 

tów odnieśli się do władz o wyjednanie w Mi­

nisterstwie doraźnych zapomóg dla powodzian, 

nraz kredytów dla ludności rolniczej.

W  Krakowie nie doszło da wylewu; ktilmi 

nacyjssy stan osiągnęła Wisła w nocy z ezwart 

ku na piątek (3 m. 54 cm. ponad normalny). 

Wczoraj rano zaznaczył się spadek wody o 20 

, cm,. a w ciągu całego dnia opadała Wisła 
[przeciętnie o 10 cm. na godzinę.

W YBÓR R E KTO RA 1 D ZIEKANÓ W  A K A . 
DEMJI SZTUK P IĘ K N YC H  W  K R AKO W IE .
Ogólne zebranie profesorów uchwalą z dnia 24 
b. m. wybrało jednogłośnie ponownie rektorem 
Akademji na rok akademicki 1828/27 prof. Dra 
Adolfa Szyszko-Bohusza. Na posiedzeniach R a j 
wydziałowych wybrani zostali dziekanami: 
wydziału malarstwa i rzeźby prof. Władysław 
Jarocki, wydziału architektury prof. Franciszek 
Krzywda-Polkowsld.

N O W Y PODZIAŁ PA R A F IJ  W  KR AK O ­
WIE. Z dniem 1 lipca b. m. wchodzi w życie 
na mocy reskryptu województwa krakowskiego 
nowy podział trzech parafij rzymsko-katolickich 
w Krakowie. Mianowicie ustalone zostały no­
we granice parafji św. Szczepana, św. Miko­
łaja i św. Florjana.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSÓW NA  
KOLONJE W AK AC . W  PORĘBIE W IELK IEJ,
Wydział „Tow . Kolcnij wakac. dla uczniów 
girnn. Krakowa11 przyjął na posiedzeniu, odby­
tem pod przewodnictwem prezesa Dra Ekierta, 
210 uczniów niezamożnych, pilnych, a potrze­
bujących wypoczynku, do swej kolonji w  Porę. 
bie Wielkiej, mającej charakter kolonji bez­
płatnej. W  liczbie tej znajduje się 40 uczniów 
z gimnazjów śląskich.

Uczniowie z gimnazjów krakowskich przy­
jęci do Poręby, zgromadzą się we wtorek 29 
b. m. o godz. 10 rano w gmin. IV  przy ul. 
Krupniczej, gdzie im udzieli informacyj o wy- 
jeździe i t. p. kierownik Kolon., prof. W ł 
Koch.

ZJAZD W  SPRAW IE  KOMASACJI GRUN­
TÓW. Okręgowy Urząd ziemski w Krakowie 
organizuje na dzień 1 lipca, godz. 10 rano, 
Zjazd właścicieli gospodarstw rolnych i mier­
niczych przysięgłych w sali Tow. Technicznego 
przy^ ul. Straszewskiego. Omawiano będą zna­
czenie ł korzyści gospodarcze komasacji, 
współpraca mierniczych przysięgłych przy w y­
konywaniu prac zćałenjowo-pomiarowych, me- 
ljoracje rolne, regulacja osiedli i podział wspól­
not przy scalaniu gruntów.

N A  WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 25— 30 
gr., niezbieranego 35— 40 gr., kwaśnego 30—  
35 gr., śmietany słodkiej 60— 70 gr., kwaśnej
1.80 2 zł., 1 kg. masła 4.60— 5 zł., sera 1.20—
1,30 zł., jaja za kopę 8.30— 8.50 zł., za sztukę 
14— 15 gr., 1 kg. masła deserowego 6.40— 6.60. 
Drób: kura 4— 8 zł., para kurcząt 3— 7 zł.,
kaczka 3 4.50 zł., gęś 5—8 zł., kopa raków
4.80— 6 zł. Jarzyny: 100 kg. ziemniaków no­
wych 30-—35 zł., 1 kg. 40— 50 gr., kapusty bia­
łej 1.40— 1.50, kopru 40— 50 gr., kalarepa wią­
zka 60— 70 gr., kalafjor 0.80— 1.50 zł., wiązka 
pietruszki 1.20— 1.40, 1 kg. pomidorów 5— 5.50 
zł., rombarbarum 50—60 gr., 1 kg. szpinaku 
20— 30 gr., sałata za sztukę 3— 4 gr., -wiązka 
(60 dkg.) szparagów 1.40— 1.80 zł., groszku 
cukrowego w; łupkach 1.20 1.40, łuskanego

3.20— 3.40, kopa ogórków 23— 35 zł., 1 kg, 
sczawiu 25— 30 gr.

UDAREM NIONY RABUNEK. Ulica Czap­
skich była wczoraj po południu terenem olbrzy­
miego zbiegowiska i awantury. W ywołał je ja­
kiś opryazek, który włamał się do jednego z do­
mów przy tej ulicy, a spłoszony przez domo­
wników, rzucił się na lokatorkę sąsiedniego 
mieszkania, i począł uciekać. W  ślad za złodzie­
jem pobiegli przechodnie i zaalarmowani poste-, 
rakowi, którzy ujęli oprysaka i odstawili go do 
II komisarjatu. Śledztwo w  toku.

ARESZTOW ANO Józefa Kołodziejczyka (lat 
20), wyrobnika, który w sposób gwałtowny 
utrudniał policjantowi doprowadzenie pijanego 
osobnika do aresztów, oraz stawiał czynny 
opór funkcjonarjuszom policji w czasie wyko­
nywania czynności służbowych. Za podobny
czyn przytrzymano również Jana Zapalę (łat 
28), robotnika, zamieszkałego przy ul. Dietlow- 
skiej 1. 71. —  Aresztowano Władysława Koło­
dziejczyka (lat 17) z Krakowa, który łącznie 
ze wspólnikami włamał się do mieszkania. Fe­
liksa Koprowskiego i skradł garderobą i bi- 
żuterję.

Zawiadomienia { komunikaty.

TEORJA PR ZE M IAN Y  M ATERJI V/ ENER-
GJĘ Wobec krytyki filozoficznej. Odczyt na 
ten temat wygłosi iks. prof. Hortyński w  sali 
przy ul. św. Anny 12, w sobotę 26 b.-m. o godz. 
7 wieczorem.

ZAW O D Y LE K K O ATLE TYC ZN E  SOKOL­
S TW A  dla kobiet i mężczyzn dzielnicy kra­
kowskiej, odbędą się w dniach 26 i 27 b. m. na 
stadionie wojskowym w Krakowie.

FE 8T IV A L . Dnia 27 b. m. o godz. 8.30 
wieczorom odbędzie się, z okazji V I ogólno­
polskiego Zjazdu psychiatrów, staraniem komi­
tetu budowy Domu medyków, w  krużgankach 
Blbljotekl Jagiellońskiej (Anny 12) Festival ze 
współudziałem orkiestry członków „Związku 
Muzyków Polskich11 i Chóru akademickiego.

„O DĄŻENIU  DO UJEDNOSTAJNIENIA 
O P IN JI" będzie mówił p. K. H. Rostworowski 
dnia 23 b. m. o godz. 10.30 rano w  sali Małopol. 
Tow. Roln., pl. Szczepański 1. 8 , I I  p.

 o—
CENNY S T A R Y  OBRAZ BEZ W ŁAŚCIC IELA.

W  przechowaniu notarjusza Dra Mycińskie- 
go w Krakowie (ul. św. Jana 6) znajdują się 
od kilku lat trzy stare obrazy, których właści­
cieli, mimo ogłoszeń, znaleźć nie można,.

Szczególniej cennym jest jeden z tych obra­
zów,^dużych’ rozmiarów, przedstawiający św. 
Kingę w otoczeniu pań dworskich, dworzan 
i górników, oraz milicji, wrzucającą pierścień 
do żup solnych.

Obraz ten przechodził widocznie różne ko­
leje, jest bowiem obcięty i nadpalony.

Pochodzenie jogo przypuszczalnie z  poło­
wy X V III wieku. Według zdania znawców, ma 
on wielką wartość muzeualną, a nadawałby się 
szczególniej do komnat królewskich na Wa­
welu.

Ten cenny zabytek naszego malarstwa wy­
maga gruntownej naprawy, gdyż płótno zetłałe, 
a warstwa farb kruszy się i  odpada. Dla uchro­
nienia go od dalszego zniszczenia został prowi­
zorycznie ujęty w  rama i  oszklony. Z uznaniem 
podnieść należy pietyzm zachowcy, a pożą­
dań em byłoby, aby pp. Konserwatorowie zain­
teresowali się tym obrazem.

o •' -•*§
R E P E R T U A R  T E A T R U  S L O W  A  S  K IE G O

Sobota: „Łatw iej przejść wielbłądowi1’,..
Niedziela: Po pół. Przedstawienie dla dzieci 

z udziałem Ninlci Wilińskiej 5 B. Hertza; wie­
czorem „Łatw iej przejść wielbłądowi11...

R E P E R T U A R  „B A G A T E L I "
Sobota: „Donna11 (premjera).

Teatr „Nowości" przy ul. Rajskiej.

Sobota: „Mąż o dwóch żonach11.
— — o------

W A N D A : „Dzieje carskich brylantów11, dra­
mat w 7 aktach.

RED UTA: „Przez wszystkie piekła11, 2 serje, 
18 aktów; w  roli głównej Eddie Polo.

UCIECHA: Oorimne Griffith w dramacie
„Matka obłudy11 (Precz z mego domu) 10 ak­
tów, oraz „Szofer z X X I. wieku1’ komedja. 

SZTU KA: „Piętno krwi11 z Połą Negri. 
PROMIEŃ: „Sałambo11 dramat w  10 aktach, 
W A R S ZA W A : „Raj zwierząt11, całość 20

aktów; w głównych rolach W iljam  Dęsmond 
i Eileen Sedgwick.

NOWOŚCI: „W  podziemiach drapacza
nieba11.

——oO o~'-. j

Z TE ATR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Pa-
bliczaość nasza będzie miała dzisiaj sposobność 
zapoznać się z wybitnym współczesnym pisa­
rzem czeskim, Franciszkiem Langerem   „Ła ­
twiej przejść wielbłądowi11... W  sztuce biorą 
udział pp.: Zalewska, Śniadocka, Klońska, Pias­
kowska, Szymborski. BracM, Kułakowski, Tur­
ski, Sawicki, jako debiutant reżyserski p. J. 
Grodyński.

PRZED STAW IEN IE  D LA  DZIECL D y­
rekcja teatru im. Słowackiego, na pożegnanie 
roku szkolnego, daje w niedzielę 27 b. m. 
o godz. 3.30 po poł, jeszcze jedno przedstawie­
nie dla dzieci. Złożą się na nie bajki sceniczne 
pióra ulubieńca dziatwy naszej, Benedykta 
Hertza, który też sam występuje w  nich jako 
aktor. Nicmniejszą atrakcją jest udział Ninki 
Wilińskiej, fenomenalnej 10-lelniej tancerki 
klasycznej i artystki dramatycznej.

W A R S ZA W S K I T E A J R  N IE W IAR O W ­
SKIEJ w „Bagateli11 dajo ostatnie pożegnalne 
przedstawienia przed wyjazdem do Krynicy. 
Dziś, w  sobotę, premjera prześlicznej operetki 
„Dorina11 z  K . Niewiarowską w  t o I I  tytułowej.

 <-0'i— -

w czasie Mszy św. o godz. 12 chór „Ucha11 kr* ,1 
kowskiego i Tow . Muzycznego wykona utwory 
religijne: Moniuszki, Elsnera, Walewskiego,
Kruczkowskiego f Lipskiego.

W  KOŚCIELE ŚW . P IO T R A  w  niedzielę 27 
b. m., podczas Mszy św. o godz. 12 śpiewać bę­
dzie Chór salezjański pod Mer. dyr. T . Czapli 
i baryton Wł. Purchla. Organy prof. Flasz* 
i p. Woźny. W e wtorek (odpust św. Piotra 
i Paw ła) podczas Sumy o godz. 10.30 orkiestra 
1 P. Sap. Kol., pod kier. A . Rożena, a o godz. 
12 art. op. W . Troskiswiczówna i  M. Sobański' 
wykonają arje i  duety religijne.

 —oOo---------
N E K k OLOGJA.

Dnia 16 b. m. zmarł, w 55 roku życia, w  ma­
jątku swoim Środzie, w  wojew. poznańskiem, 
ś. p. Feliks z Olefcsowa Gniewosz, syn ś. p. W ła. 
dysława, znanego posła do b. parlamentu wie­
deńskiego i  sejmu galicyjskiego. Ś. p. Gniewosz 
przeniósł się do wojew. poznańskiego w  r. 1919.

Z ruchu chrześc. robotniczego.
V  Ogólny Zjazd delegatów Polskiego Zwią­

zku Zawodowego chrześc. dozorców domowych 
odbędzie się w niedzielę 27 b. m. w  Domu Zwią­
zkowym w  Krakowie, ul. Potockiego 11. Na 
porządku dzietnym: o  godz. 8 rano Msza św. 
w  kościele paraf. św. Mikołaja, o g. 10 otwar­
cie Zjazdu w Domu Związkowym, przemówie­
nia powitalne, referat na temat: „Umowy zbio­
rowe w  Małopoisce11 seikr. M. Hoffman i dys­
kusja, sprawozdanie z działalności Związku 
i wybór nowego Zarządu.

Z teatru „Bagatela".
„Mąż o d wóuh żonach", farsa Kratza.

Bulwarowe farsy idą komiczną albo grotes­
kową (ale za wszo artystyczną) szarżą. Onegdaj- 
szy grat sceniczny Kratza pamięta z pewnością 
założenie republiki Guadelupy, a przynajmniej 
prawdziwy humor był w  nim tak rzadki, 
ów pieprz ze Santa Trinidad, o którym tyle 
mówi wujaszek, bohater trzech rewolueyj na 
Sao Domingo.

W  t. zw. szarży idzie o przejaskrawienie,
0 przesadę wszystkich efektów komicznych, 
a nie tylko o podniesienie głosu do sześcianu. 
Najszlachetniej, bo z umiarem i po aktorsku, 
podjął swą szarżę p. Zbucłd: podoba nam się 
ciągle jego niezachwiany spokój w kryzysach 
komicznych; zupełnie po cyrkowemu szarżował
p.Bojnarowfiki, ujęcie jego jest zanadto krzyczą­
ce i  grube jak  laga, którą przypędził swojego by­

ka do parlamentu parysMego. P . „w  3 gwiazd­
kach", jako guadelupski młodzieniec, był ra­
czej niemrawy, niż groteskowy. P . Brandt był 
kompletnem nieporozumieniem. P . „w  3 gwiazd­
kach" jako Pompon, ujął właściwie swoją 
rolę. Z  kobiet grały dobrze panie Krajewska
1 BUliżanka. (Rola ostatniej, jakoteż rola 
p. Brandta są redami o pewnem zacięciu dra­
matycznym; wyzyskała to zacięcie dobrze tylko 
jedna strona).

W  obecne gorące dnie warto iść i  na taką 
farsę i  posłuchać trochę kaleczonej hinzpań- 
szozyzny, rozdzierających krzyków, pogodnej 
trąby i  rozczulającej piły (to ostatnie najprzy­
jemniejsze). (malarka).

PODZIĘKOWANIE.
JWPanu Dr Wacławowi Zakrzewskiemu

składamy niniejgzem serdeczne podziękowania 
za Jego niezwykłą uczynność i ofiarne trudy, 
oraz nader troskliwą opiekę i pomoc, wyświad­
czone naszej Drogiej Matce, ś. p. Józefie z W iś­
niowskich Kowalskiej Rodzina.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w  bolesnych dla nas 

chwilach, w czasie choroby naszej Drogiej 
Matki, ś. p. Józefy z  Wiśniowskich Kowalskiej, 
spieszyli ze słowami pociechy i raczyli wziąć 
udział w  Jej pogrzebie, składamy tą drogą ser­
deczne „Bóg zapłać'1. Rodzina.

I

E
I

P rzy jm ie
pensjonat $§. felicjanek
kilka szkolnych panienek 
na bardzo "przystępnych 

warunkach.

K raków , Szujskiego

i

i
id

M U ZYKA KOŚCIELNA. W  niedzielę dnia 
27. b. m. w  kościele OO, Jezuitów na W eso łe j
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p rze c zy s zc za  n a jle p ie j o rg a n izm , 
u su w a  b ó le  i  z a w r o ty  g ło w y .
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K. MĄm i CJMUftSffl
W  K R A K O W I E .
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Kasy Ohorych nie OEją prawa egzekucji sądowej.
DONIOSŁE ORZECZENIE SĄDU N AJW YŻ.

Sąd NajwyźSiy w Warszawie wydał 

w dniach ostatnich bardzo ważne orzeczenie, 

w myśl którego Kasom chorych, przy śeiągauiu 

ncleżytości od ubezpieczonych i pracodawców, 

nie przysługuje prawo egzekucji sądowej, ty l­

ko politycznej.

W  myśl tego orzeczenia, Kasy chorych bę­

dą. musiały 'zwracać się do odnośnych instaa* 

cyj politycznych o potwierdzenie wykazów na- 

1- żytości i egzekucja tych należytości przepro­

wadzoną będzie,- przez organa administracyjne 

(a więc w Krakowie przez Magistrat). Temsa- 

mem odpadają dotychczasowe praktyki Kas 

chorych, które sprawę każdej zaległości w  o- 

płataeb, oddawały adwokatom do przeprowa­

dzenia w drodze sądowej, co oczywiście po­

drażało niepomiernie koszta egzekucji i było 

dotkliwym ciężarem dla praccdąwców.

"* O ileby tedy obecnie jeszczć zdarzyły się

Walka o ustawę przemysłową.
Protest izb rękodzielniczych zachodniej Polski 
przeciw działalności Centralnego Towarzystwa 

Rzemieślniczego.

(j. w.) Z miarodajnych kół dowiadujemy się, 
ze wszystkie izby rękodzielnicze z zachodnich 
dzielnic Polski (także i izby małopolskie), wnio­
sły protest do Ministerstwa Przemysłu przeciw­
ko działalności Centralnego Towarzystwa Rze­
mieślniczego w Warszawie.

Towarzystwo to bowiem wbrew woli i opi- 
nj’‘ całego rękodzieła polskiego, uzgodnionej na 
kilku ankietach w latach uh., wygotowało 
swój własny projekt ustawy przemysłowej i za 
pośrednictwem Zw. Lud. Nar. wtaiosło go do 
Sejmu. Ponieważ równocześnie w  Sejmie znaj­
dowała się ustawa przemysłowa, nzgodniona

wypadki, że płatnicy otrzymaliby nakazy egze­

kucyjne drogą sądową, należy niezwłocznie 

przeciw temu, jako bezprawnemu postępowa­

niu, wnieść sprzeciw. r i J. W.

K R A K O W S K A  K A S A  CHORYCH N IE  ZBU­
DUJE SOBIE PAŁACU .

Podwyżka opłat nie uzyska bow«em zatwier­
dzenia władz centralnych.

(j. w.) Ministerstwo Przemysłu i Handlu za­
wiadomiło Izbę handlową w  Krakowie (która 
w sprawie tej prowadzi specjalną gestję), ie  
postawiło wniosek do Głównego Urzędr Ubez­
pieczeń w Warszawie, istniejącego przy Mini 
śśerstwie Pracy i Opieki Społecznej, by urząd 
ten odrzucił i niezatwierdził wniosku krakow­
skiej Kasy chorych o podwyższen i stawek z 6 
i pół na 7 i pół procent.

Jak wiadomo —  nadwyżka dochodów, spo­
dziewana przez zarząd Kasy z tej samcwolnie 
uchwalonej podwyżki, miała pójść na budowę 
okazałego pałacu dla tej instytucji W Krako­
wie.

przez ogół rękodzielników i -wniesiona jako pro­
jekt rządowy, akcja Centr. Tow. Ezemieśln. 
była dla sprawy nader szkodliwą.

Wywóz mesa Franki.
Zakaz wprowadzania do Fiancji polskiego 

mięsa wszelkiego rodzaju, został zniesiony.

Odtąd puzwolony jest przywóz do Francji 
eraz tranzyt mięra świeżego lu f mrożonego wo­
łowego, baraniego i wieprzowego pochodzące­
go z Polski. ! 1

Oryginalny tekst' tego zarządzenia zmachodzi 
się w biurze Izby han Iłowej i przemysłowej 
W Krakowie,

-ooo-

Cana ja j si!nie zwyżkowa
pomimo minimalnego zbytu.

Na rynku jajczajrskim obserwuje się szcze­
gólną okoliczność: pomimo minimalnego zbytu 
jaj, ceny jednak wykazują tendencję zwyżko­
wą, W  sferach fachowych. tłumaczą to zmien­
ną pogodą ostatnich dni,. skutkiem czego to­
war się łatwo psuje i rnu-si być dokładnie prze­
świetlany. Jaja gwarantowane (prześwietlane), 
sprzedawano w  Warszawie po 203 do 210 zł. 
za skrzynię 1.440 jaj. Jaja nie prześwietlane 
utrzymały się w  eonie 185 do 190 zł., lecz 
w  rzeczy samej kalkulują się drożej, gdyż znacz 
ny procent odpada. Eksport nieco osłabł. Za 
jaja ekspertowe uzyskuje się około 20 dolarów 
za- skrzynię. ,£j

. ę r"' ' C ~ .  O ■ ■ 4SW

U le !*"®  r ł o t o w a .
Pszenica słabsza, mocna tendencja dla żyta.

Pszenica czerw, i żółta 50.50— 51.50, targ.
49.50— 50.00, żyto dw. 33.50— 34.50, żyto targ. 
•32.50— 33.50.

Owies dw. a0— 41, "targ. 38— 39 jęczmień 
na krupy 35— 3G, na paszę 33— 34. Ziemniaki
9.50— 10.00.

Mąka pszenna 45% krak. 89— 90, 50% 
krak. 87— 88,- 70 % 74— 75, grysik 92— 93. 
kongr. 0000 82— 83, grys. 85— 86, 65% chleb 
77— 79, żytnia 60% Krak. 54— 55, 65% pozm.
57.50— 58.00.

Otręby żytnie 18.50— 19.50, pszenno 18— 
18.50.

Pszenica nieco słabsza, żyto i jęczmień sil­
niejsze. - :

 oOo— *—•

Silna zwyżka franka francuskiego.
Dolar zniżkowy — akcje w zaniedbaniu.
Kursa bankowe dolara, jak i Banku Pol­

skiego, niezmienione, Jednakowoż wobec niż­
szych notowań w  prywatnym obrocie, oddawa­
no w bankach po nieco niższej cenie. Kurs 
kształtował się mniej r.ięcej 10.15- --10.17. Pry­
watnie 10.17— 10.18, we Lwowie 10.15, w  Ka­
towicach 10.15, w  Warszawie 10.12— 10.16. 
Naogół bardzo małe zainteresowanie dolarem, 
popyt minimalny, s : ■! !

Inne woluty na poziomie z dnia ubiegłego, 
z wyjątkiem bardzo silnego Paryża; frank fr. 
(po utworzeniu nowego gabinetu) podniósł się 
do 30.50 zł. za 100 fr. przy bardzo silnej ten­
dencji. ; ;

W  akcjach tendencja utrzymana, ruch jednak 
prawie .żaden. Z papierów tylko w 4-ch przy 
szło do trrnzakcji; Pharma nieco silniejsza, 
Zieleniewskiego -wymieniano po 9— 9.10. Na po. 
giełdziu Bank Polski po 51 bez tranzakcji i' L o ­
komotywy po 76 gr. w poszukiwaniu bez od­
dawców,

Notowano: Pharma 94 gr., Żelazo 12 gr., 
Krakus 12 gr,, Chodorów 56 zł.

•$r

Z Mnikowa.
Zlot okręgowy katol. Stowarzyszeń młodzieży.

Dnia 20 czerwca b. r. odbył się Zlot Stowa­
rzyszeń młodzieży 'męskiej okręgu lisieckicgo 
w Mnikowie (parafja Morawica). Uroczystość 
zaczęto nabożeństwem, na którem podniosłe 
kazanie wygłosił ks. Józef Tom cia z Krako­
wa, a Mszę celebrował ks. red. Machay. Po po-, 
fiidniu rozpoczęto obrady pod pizowounietwem 
p. Susza z Morawicy; sekretarzami’ zaś byli 
p. Elgiet z Oholerzyna i druh J. Kopeć z Mni­
kowa. Program wypełniły liczne przemówienia, 
referat Iks. Machaya, deklamacje druhów, oraz 
produkcje muzyk z Krakowa i z PodgÓTza 
Obrady zakończono kilku rezolucjami; m i^ zy  
innemi uchwalono przesłać telegram holdowni- 
ctzy do Księcia Metropolity. Po przerwie pod­
wieczorkowej, Kółko amatorskie z Mnikowa 
odegrało 3 ak+y ze s-ztulki p. t. „Kościuszko pod 
Racławicami11; reżyserował p. Blecha.rski, kier. 
szkoły. Udział w  złocie brali: druhowie z dzie­
sięciu Stowarzyszeń okręgu, delegaci Stowarzy­
szeń z Krakowa i  Podgórza, delegatki Stowa­
rzyszeń miejscowych, inteligencja okręgu, silnie 
reprezentowane władze miejscowe, oraz bardzo 
liczna publiczność całej okolicy. Z duchowień­
stwa, prócz wyżej wymienionych, przybyli: 
kg. prezes Daryś z l/szek, Iks. prokurator z Bie­
lan, ks. Nowak z Rybny, fes. Schołz z Liszek, 
ks. Kołowiecki z Czernichowa, i  ks. Maślak 
z Morawicy,

U  w p ie j  pnttii M .
„ Polska wytwórczość kinematograficzna prze. 

chodzi już swój okres dziecięctwa. Poza parli' 
filmami propagandowemi, które stworzyliśmy;’ 
a które były przeważnie! nieporozumieniem 
tyistycznem —  możemy obecnie zanotować żyw . 
s-zy i naprawdę interesujący ruch w tej dziew* 
dżinie. * |

Najstarsza polska wytwórnia kinematogra-" 
ficzna „Sfinks '4 w Warszawie (Aleks. Hertza)' 
ciągle myśli uparcie o A,Trędowatej" i „Księciu' 
Józefie". Nie mamy dość słów, aby wypers w&f 
dować „Sfinksowi^ ten niefortunny zamiar.

Grupa ludzi kina, grupujących się koło fir.- 
my „K o lory t44 z reż. Dederką, obrabia jegp 
scenarjusz i  wkrótce już ma rozpocząć zdjęciu. 

Grupa zwolenników artystycznego kina,® 
w  której wybija się p. L. Trystan, przystępuje; 
do scenizo-wania i  realizowania filmów polskich' 
autorów. Pierwszą będzie dwualAówka Stefana 
Grabińskiego z cyklu filmów niesamowitych. 
ktOrą realizuje L. Trystan. Wystąpią w  niej 
między innymi świetni artyści kinowi: Heleną 
Makowska i Juljan Sym. j

Grupa „Stemwurc-l-Forliert" ma zamiatf 
kręcić film, osnuty na tle żydowsl.iem. Reż. BK 
goszt ma narę^cie ukończyć „W ieczną młc 
dość" z Litą Marjore w  roli popisowej.

Pp. Majblum i Lejman, zrobiwszy mocnfl 
pornograficzną- wkładkę filmową do operetk( 
„Lady  Chic", wystawionej w teatrze Niewiac* 
rewiskiej, zamierzają zrobić z jej zespołem cały' 
film feomedjowy.

Niedawno zorganizowana wytwórnia „P o l. 
skie United A rtisf" z pp. Zagórskim i Kade- 
nem jako dyrektorami, zaangażowała doryw­
czo m. i. M. Malicką, JJunoszę-Stępowrskiega 
i W ęgierkę i niewątpliwie wkrótce rozpocznie 
nakręcanie zdjęć.

Również poznańska -wytwórnia „Diana4*, 
której obraz „Cyganka A za " widzieliśmy 
w Krakowie, weszła w  kontakt z wybitnym 
reżyserem Biegańskim z Warszawy (twórcą 
„Wampirów W arszawy" i krótkotrwałym dy­
rektorem „Birilm ji") i zamierza zrealizować 
film salonowy,. Spodziewamy się, iż na *nowym 
reżyserze „Diana-Film" nie zawiedzie się tak, 
jak na reż. Twardyjewiczu, (mafarka).

f d k l t M  JhWfl I — I  Zw ykły w iersz (inseratuwy) l f  gr.; N ekro logi 3C gr.; Nadesłane 35 gr.; p o krorica 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.;
w y ł 0 8  _  / « .  1  — p  Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50%  drożej, —  Zamiejscowe ogłoszenia 3 0 %  drożej. g = g  C e n y  g jg o g z e

Wytwórnia kilimów
Ireny GutwińskieJ

Absolwentki państw, szkoły przam. art. 
K r a k ó w ,  K  r m a l i c k a  S t ,  I I .  j r

poleca kilimy »»■_ przyjmuj* wunńwtłnla wtdlfrf 
obranyelk wzorów, ta gotówkę lab n* raty. 6

I n s i r o m c n t a  M uzyczce
d ę t e  i  s m y c z k o w e  o ra z  czę ćci za p a so w e  
do  ty c h ż e . —  S ta re  In o iru in e p ta  n a p ra w ia , 

z e s tra ja  lu b  w y m ie n ia  n a  n o w e

J. A. N IKIEL, Kraków, ulica Szewska 2.
Wszelkiej porady przy zakLdaniu i kompletowaniu 
zespołów orkiestndm b, udziela bezp ła tn ie , za 

n«dosłanier~ zunczk. pocztowego.

tA .ł>

O I O S  M I E S Z C Z A Ń S K I99
P^smo tygodniowe, noświ^ccuó sprawom polskiego 

rękodzieła, drobnego przeniosła, 
handlu 1 mieszczaństwa.

F re sm m e r& ta  lin a p ta in a  3  z ł .

I  R s M c ja  i Administracja: Kraków, ul. św. ](rzyża 1  §

f f e s o b a  młodsza, uczci- 
w a, inteligentna

ł  dobrej rodziny, znająca, 
gotowanie i gospodarstwo 
wiejskie, poszukuje posa­
dy gospodyni na probo­
stwie. Zgłoszenia do Aum. 
„Głosu Narodu* pod „Za­
rządzająca*. wl|

se'ca astm*: 
lica „Salus*. —  

Kraków — Szujsziego 11.
boó

j S t ł ' "  3-g* dzieci 
z których jedno 

chore na płuca, pozbawio­
na % powodu wydatków 
wojennych wszelkich śro­
dków do życia ,prosi dob­
rych ludzi ) pomoc dia 
ratowauia dziecka. Nędza 
sprawdzona przez Admi­
nistrację dziennika, która 
przyjmuje łaskawe datki 
pod „Nieszczęśliwa — 

matka*.

ró k ó w s tw a  poszuku­
je uczciwe a bezdzie­

tna małżeństwo. — Zgło­
szenia przyjmuje z grzecz­
ności Administracja „Głosu 
N a r o d u u l  św. Krzyża 11.

UltlewużniBffli skra­
dzioną „maturę*, 

wydani przez gimnazjum 
w Jaśle (1920) na nazwis­
ko SzUma Władysław 
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Nowość! Nowość!

Już wyszedł z  druku i je st do nabycia

W  K S I Ę G A R Ń !  K R A K O W S K I E J
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

1

Śwjęly Justyn, filozof i męczennik, Apologja djalog 
z żydem Tryfcnem .

— =-“=  Ceisa Z ł .  2©*— - - - - - — W
Ip ^  fp w

C. DADONE.

Prezent świąteczny Ceiestyna.
ńie co za przeprawę miał w doanu? Ojciec od- 
jąw*3zy od ust swoją żabę (fajka stanowiła dla 
niego przedobiednią przystawkę) począł się zło 
ścić, krzycząc, że psa w domu nie potrzebuje, żo 
na samą myśl zapłacenia rocznej taksy od 
psow w kwocie 80 lirów, wątroba mu się prze­
wraca, że... A le  wtenczas to zabrała głos sio­
stra Marianna, artystka na okarynie z protes­
tem, utrzymując, że piesek tak piękny i  miły 
zasiuguje na 10, aby pozostał jako towarzysz 
w  rodzinie. Zresztą ona sobie tak życzy i  tak 
się musi stać Taksę zapłaci sama, oszczędza­
jąc ze swoich wydatków na róż i szminki,

'—  Taki śliczny piesek, to skarb prawdzi­
w y, rozpływała się dalej łagodnym głosem 
(wszystko zależało od okoliczności). Patrzcie 
tylko jaki przemiły, jak skacze, co za rozum 
przebija z jego ócz. Ach drogi, drooogi i  ca  ̂
łowała go  raz po razu. Mamo daj mu zaraz coś 
3o zjedzenia! Celestyn uwielbiał siof n-ę i  psa 
ze łzami w oczach. W  ten sposób zaadoptowano 
w  rodzinie to małe stworzenie, przynajmniej 
na ten wieczór.

_ A le  posłuchajcie co się stało następnego 
dnia. Oto Maijanna- wyszedłszy wczesnym ran­
kiem u domu po wiełokrotnem ucałowaniu psa, 
wpadła za chwilę z powrotem dc domu, krzy­
cząc na cały głos: <

Nagroda, nagroda «— co za szczęście, 
Tysiąc lirów, słyszycie tysiąc lirów.

—  Kto, co?
Jak?

■— Co się stało? —  zasypywali ją pytania­
mi chórem ojciec, matka, Celestyn.

*—  Za ps?t j-— Czytałam: Tysiąc lirów na­
grody dia znalazcy pieska takiego a takiego, 
białego z jedwabistym włosem, ciemno nakra- 
poanym, wabiącego się Lolotto. Piesek usły­
szawszy wymówione swoje imię podniósł się 
z sofy, na której spał i piszcząc jak  zwarjo- 
wany rzucił się ku szwaczce. i

—  Widzicie, widzicie, to on, wołała dalej. 
Należy zanieść go  natychmiast pod adresem 
pani Ubertiny Emmanuelli, Corso Duua d‘Aosta 
numero 20. Tysiąc lirów, mówię. Wypadnie po 
dwieście pięćdziesiąt na każde z nas, |

Ojciec który już był ubrany, aby się udać 
do urzędu wydał z siebie radosne „aaah“ , ma 
ma okazała swoje zadowolenie zacierając ręce. 
Celestyn w  pierwszej chwili otumaniony, rzekł 
po chwili: I

■—  Zaniosę sam togo pieska do owoj nami 
jutro w  święto Bożego Narodzenia. Ja sam go 
przecież znalazłem Dziś tam iść nie mogę, bo 
muszę biedź do sklepu. K to ly  tó powiedział 
no, no, ktoby powiedział.

5—1 A  W sobie sprawimy ładne święla, Bo, 
Ho, dodał ojciec, wtykając sobie nieodstępną 
faj tę dc kieszeni, a  co się tyczy podziału owe­
go tysiąca tirów, O tem pomówimy później.

A  ty  mamo, odezwał się jeszcze prze- 
strzeg°jąc Celestyn, uważaj dobrze na psa-, aby 
przypadkiem nie uciekł, na miłość Boską, Do 
jutra! ' ' '' !/ ! - i

I  wszyscy wyszli prócz mamy. Jednak Ce­

lestyn nie był zadowolony. Wprawdzie tysiąc 
lirów  to ładna sumka, ale jakże żal będzie 
zwracać tc mile stworzenie. Cziuł jakby mu kto 
wbijał cierń w  serce. Jednak tysiąc tirów...

Na drugi dzień rano o godzinie dziewiątej 
wyszedł z dotau. Dzień był mroźny. Niezadługo 
z pieskiem w  rękach stąpał po marmurowych 
schodach bogatego pałacu przy Corso Duca 
d‘Aosta. Palisandrowa brama wejściowa ozdo­
biona była tarczą, na której złocistemi litera­
mi błyszczał napis „Emmanuelli". Młodzieniec 
drżąc przycisnął guzik dzwonka; którego 
dźwięczny tryl, odezwał się z wewnątrz. Piesek 
począł zapamiętale szczekać, wyrywając się 
jak' szalony. P o  chwili brama się otwarła, 
a w niej ukazała się pokojówka wołając „Lo- 
lotto, Lo lotto". Ten wydarł się z rąk Celesty­
na i  skacząc szybko zniknął z pokojówką za 
drzwiami. Słychać było długo tylko jego  ra- 
dioeny pisk i  skomlenie. i

Celestyn oszołomiony wszedł do bogatego 
przedpokoju. Chwilę czekał, poczetm zfew ił się 
lokaj, który go popios5!  do pokoju, i

- y  Niech pan pozwoli dalej. Pani jest tak 
uszczęśliwiona Z powodu znalezienia, pieska, 
że będzie pana błogosławić 3 nie zapomni panu 
tego nigdy. .. '

Celestyn wszedł dc obszernej komnaty 
o olśniewającym przepychu. Dama -c złotych 
włosach i cudnych niebieskich’ oczach w  różo­
wym jedwabnym peniuarze ozdobionym koron­
kami, zjawisko wprost fantastyczne, podeszła 
feu niemu. Uścisnęła mu rękę, popatrzyła chwi­
lę w  oczy i zawołała zdziwiona: I

—  Pan jesteś subjeklem w firmie Carandi?

Celestyn skamieniał i  nie odrzekł ani sło­
wa, Zbladł ze strachu, drżał. Oto osobą, która 
stała teraz przed nim, była owa dama ze skle 
pu, która zabrała mu duszę i serce. N ie widział 
i nie słyszał nic koło siebie; Czuł się jak w ra­
ju Z tego co mówiła do niego jego bogini nie 
potrafiłby powtórzyć ani słowa. Zalednie zapy­
tany zdołał wyksztusić swoje nazwisko i  adres, 
a gdy mu wsunęła do ręki banknot tysiąc li­
rowy. młodzieniec odskoczył jak oparzony, 

e— N ie chcę, nie, nie, nie! ■
A leż dlaczego?

i—1 Bu nie ehcę, i zmieszany chciał uciekać. 
Nie można, go było zatrzymać. Dopiero zna­
lazłszy się na Corso odetchnął swobodnie. 
Serce biło mu jak gdyby chciało rozsadzić 
piersi. W okół niego świat cały nie istniał. Czyż 
miał teraz wra-cać do domu? Przenigdy. Coby 
tam powiedział swoim? Wreszcie nie obchodzi­
ło go to tak wiele. Przed jego oczyma była 
tylko jej postać przyjaźnie uśmiechnięta tak, 
jak' ją  przed chwilą widział N ie chciał, aby 
obraz ter znikł z jego oczu. Błąkał się jak lu­
natyk aż do południa. Gdy wszedł db domu, 
ojciec, matka i  siostra zaraz go otoczyli. 1

rr- Gdzie tysiąc ii rów? I >

ii— N ie mam, nie wziąłem nic, bo nie chcia­
łem, 1

Stanęli jak wryci. Ojciec zmarszczył brwi 
i jakby zamierzał się do bicia,

s— T y  chcesz schować dla siebie! 
f e  Nie, nie wziąłem tych pieniędzy ot i ko­

niec. Nie chciałem wziąć, ! | !
—  A leż to niemożliwe, zawołała matka.

' Zwarjował, zapiszczała zaciskając pięści;, 
siostra.' t  !

-—  Pobiegnę sam zobaczyć się z tą panią. 
Zaraz tam pobiegnę, dodał ojciec, nie panujao 
nad sobą i wdziawszy kapelusz pobiegł ku' 
wyjściu. Naraz odezwał się dzwonek. Dwóch 
posłańców, z których jeden miał białą paczka 
i list, a  drugi dźwigał ciężką skrzynkę, poja, 
w iło się w  drzwiach. ' : c t-iś/

—  D la pana Celestyna ^merio. I
Ten przybiegł zaraz, zabrał paczkę i lis i,' 

skrzynkę kazał złożyć na ziemi. Obaj posłań-! 
cy cofnęli się bez napiwku, jal_ widma, 'Otwo­
rzono najpierw list. Składała w nim pani E m -1 
manuelli najżywsze życzenia z powodu beziate-c 
resowności i szlachetności pana Celestyna.^ 
W  pakiecie był wspaniały tort i czekoladki^ 
a. w  paczce sześć butelek szampana, | I

W ięc to prawda, począł jęczeć pan Amć- 
ric ojciec zdławionym głosem, więc to napraw^ 
dę zrobiłeś. Ach. gdybym mógł, widzisz temi 
rękoma... IdŹ mi i  oczu. T o  nie do wiary, nie’ 
do w ’ary.

A  mama i  siostra:
—  Niedołęga!
r— lajota! 1 '
Celestyn w  dalszym ciągu zachowywał się 

jakby niczego nie czuł i nie widział. Był jak 
automat. Poszedł wolnym krokiem do przed** 
pokoju, zszedł ze schodów na ulicę na ostry 
mróz i kroczył przed siebie jak automat,

(tłum. L, W yg.)
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